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Wzmacniaicie br_atersk·q w·ięi wszystkich pałrlot6w polskich 
- ' ' . , „ ' - parłyinych i ·bezparłyinyth, w pracy dla rozkwitu naszei · ·Oi.czy.zny ! 

T „ t'ROLETARIUSZI "SZ!SI'KICB O..UóP l4CZCll SlJJ 

OSIĄGNIĘCIA STALINOWSKIEJ PIĘCIOLATKI 
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W wyniku czwartej pięciolatki 

' w porównaniu z rokiem 1940 wzrosły: 

produkcja pługów traktorowych o. 31 O proc.. 

DR&Ałl KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ hodowla owiec • 
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DO WALK.I O POKOJ I ZBUDOWANIE KOMUNIZMU 
Powrót Prezydenta RP 

z wizy ty w Berlinie 

Hasła KC WKP (b) na 1 Maja1951roku (skrót) 
MOSKWA (PAP). Komitet Cen­

tralny Wszechzwiązkowej Komu· 
nistycznej Partii (bolszewików) 
ogłosił hasła na 1 Maja 1951 roku. 

Oto pierwszych dwanaście ha-
1eł: 

1. Niech żyj~ 1 Maja - dzień 
międzynarodowej solidarności mas 
pracujących, dzień braterstwa ro· 
botników wszystkich krajów! 

2. Braterskie pozdrowienia wszy-
1tkim narodom walczącym o po· 
kój, o demokrację, o socjalizm! 

3. Braterskie pozd„nwienia ma­
som pracującym krajów demokra­
cji ludowej, kroczącym pewnie 
drogą ekonomiczneg·o i kultura]· 
ne~o rozwoju swych krajów, dro­
gą budowy socjalizmu! 

4. Niech zy1e wielki naród 
~hiński, który wywalczył wol· 
ność i niezawisłość swego kraju i 
buduje pomyślnie nowe życie! 

Niech ży.ie i wzmacnia się niena· 
ruszało.a przyjaźń i współpraca 
narodów radzieckiego i chińskie· 
10! „ 

5. Braterskie po~drowienia mi­
~11jącemu wolność narodow i ko· 
reańskiemu, walczącemu bohater­
ako o wolność i niezawil'lośf swej 

• 

ojczyzny przeciwko interwencji 
zbrojnej obcych najeźdźców! 

8. Pozdrowienia demokratycz· 
nym siłom Niemiec. walczącym o 
żywotne interesy narodu nie-
mieckiego, o zjednoczone, nieza· 
wisłe, demokratyczne, miłujące 
pokój Niemcv! 

7. Pozdrowienia okrytym chwa­
łą patriotom jugosłowiańskim, 
prowadzącym walkę wyzwoleńczą 
przeciwko reżimowi faszystowskie 
mu w Jugoslawii, o niezależność 
swej ojczyzny od imperialistów1 

8. Braterskie pozdrowienia na· 
rodom krajów kolonialny ch i za­
leżnych, walczącym o swą wol­
ność i niezawisłość narodowa! 

9. Niech żyje przyjaźń narl':lów 
Anglii, Stanów Zjednoczonych i 
Związku Radzieckiego w ich 
walce o pokói na całym świecie.! 

10. Ludzie pracy wszystkich 
krajów! Pokój będzie zachowany 
i utrwalony, jeżeli narody ujmą w 
swe ręce sprawe zachowania po­
koju i będą broniły jej do końca! 
Rozszerzajcie i wzmacniajcie po· 
tężny front obrońców pokoju! 

11. Obrońcy pokoju na całym 
świecie! Demaskujcie i udaren1-
niajcie zbrodnicze plany ·agresji 

Zbliża SI~ ł 
Wśród pięknej, wiosennej pogody zł!liża się dzień 1 Maja. W mieś­

•le, w województwie panuje nastrój przedświąteczny. Radość oczeki· 
wanie majowego święta goszczą, w sercach ludzi, a wraz z ty::O uczu­
ciem wzmaga się na.pięcie twórczej pracy, ja.ką łódzka klasa robotnicza, 
ja.ką. chłopi województwa witają 1 Maja. Ta atmosfera 'Znajduje 
swój wyraz na ulicach miasta - zakwitają czerwienią. wystawy skle·~ 
J>OWe, przygotowuje się dekoracje domów. Całe miasto żyje dziś zbliża-
ją.cym się świętem Pracy. · ' 

W fabrykach dobiega końca walka o wykonanie zobowiązań. Ileż 
trudu, ile wysiłku. ile gorącego uczucia włożyli wszyscy uczestnicy 
Czynu Majowego w realizację swych ponadplanowych, spontanicznie 
podjętych zadań produkcyjnych! Z jakim niespotykanym entuzjazmem 
wre praca w tkalniach, przędzalniach, dziewiarniach, . w hafach fabryk 
metalowych! Przełamując samych siebie, zwalczając trudności, robotni­
cy co dzień donoszą z triumfem, że oto pobili swe dotychczasowe rekor­
dy, że przekroczyli zobowiązania, że Państwu, że społeczeństwu dają 
więcej niż przewidywał plan. Trudno wymienić wszystkie osiągnięte 
Już sukcesy. '.rkalnia. elektryczna ZPB im. Dzierżyńskiego . na 7 dni 
przed terminem dala ponad plan 57.000 metrów. Dodatkowa produkcja 
ZPW im. Reymonta stanowi wartość 57 tys. zł. W ZPB im. Róży Lu­
ksemburg wygospodarowano ponad plan 960 tys. zł. 

I na wsi Święci triumfy Czyn Majowy: spółdzielnia w Wiączyniu 
na 9 dni przed terminem ukończyła siewy. Chłopi naprawiają. drogi, 
likwidują ugory, zalesiają nieużytki. 

wojennej plany amerykań· 
skich, angielskich, francuskich i 
innych n1ilionerów i miliarde· 
rów! Nie '"pozwalajcie, b'y podże· 
gacze wojenni omotali masy lu­
dowe siecią kłamstw, by oszukali 
je i wcią~ęli do . nowej wojny 
światowej! 

12. Nie~h żyje polityka zagra· 
niczna Żwiązku Radzieckiego 
polityka pokoju i bezpieczeństwa, 
równoup,rawnienia i prz:vjaźni na­
rodów! 

Po złożeniu hołdu radzieckim 
siłom zbroinvm, pełniącym chlub­
nie swa mi~je. hasła KC WKP(b) 
zawiera.ją· apel do robotników, 
dtlopów ·1 intelie-enrji ZSRR, by 
wzmogli wsr <lłzawodnictwo so­
cjalistyczne o przedf1'rminowe 
w ykonanie państwowego planu go· 
spodarczcgo na rok 1951 i wzmac­
niali w ten sposób potęg·ę socjali· 
stycznej ojczyzn;\'· Masv pracnią­
ce Związku Radzieckiel{O w ;iy· 

wane sa w szczególności do reali­
zowania· wielkich budowli komu· 
nizmu, do pełneJ(o stosowania w 
produkcji zdohvczy nauki i przo­
dujących doświadczeń, do pełne­
go w ykorzystania techniki we 
wszystkich gałęziach go;;podarki 
narodowej. Rohotnic:v i robotnice, 
inżynierowie i technicy wzywani 
są do nieustannego podnoszenia 
wydajności 111racy, do jak najbar­
dziej oszczędnego wykorzysty· 
wania surowców, materiałów, pa­
liwa i energii elektryczne.i, do po­
lepszenia jakoilci produkcji. 

W dalszych hasłach KC WKP(b) 
'wzywa masy pracujące ZSRR do 
jak najlepszego wykonania przy­
padających na nie zadań. 

W n·astępnych hasłach KC 
WKP(b) zwraca itię do pracow· 

ników rolnictwa - kokhoźników 
i kołchoźnic, robotników i robot· 
nic ośrodków maszynowo - trak­
torowych i .sowchozów, specjali· 
stów gospodarki rolnej. Są oni 
wzywani do podniesienia urodzaj­
ności gleby, do uzyskania jeszcze 
wyższych zbiorów, do wszech­
stronnego podniesienia hodowli b y 
dla, do szerokiego st osow;mia w 
produkcji ' osią~nięc ag·ronomii 
zdobyczy techniki. · 

Do pracowników instytucji na­
ukowych i szkół wyższych Ko.QI.i· 
tet Centralny WKP(b} apeluje: 
Walczcie o dalszy rozkwit przodu­
jącej nauki rndzieckie i! Rozwijaj­
cie odważniej twórrza krytykę ł 
samokryt~'kę w pracy naukowej! 
Pracownicy literatury, sztuki i 
kinematol{rafii wzywani są do 
podnoszenia poziomu swej twór­
czości, nauczyciele - do dalszego 
wychowy wahia młodzieży w du­
chu patriotyzmu racłzierkiego, na 
akty wnych budowniczych komu· 
n izmu. 

Radzieckim związkom zawodo­
wym - szkole komunizmu - ha· 
sła KC WKP(hl wytyczają zada · 
nie 'lzerszel{o jeszcze rozwijania 
współzawodnictwa socjalisty czne­
go i pogłębiania troski o podno· 
szenie materialnego i kulturalne· 
go poziomu życia mas pracują­
cych. 

W następnych hasłach KC 
WKP(b) pozdrawia kobiety ra· 
dzieckie, Komsomoł leninowsko­
stalinowski, rŚdziecką młodzież 
szkolną .i pionierów - składając 
hołd ich doniosłej roli w dziele 
budownictwa komunizmu. 
Końcowe hasło brzmi: Pod 

sztandarem Lenina, pod przewo­
dem Stalina - naprzód do zwy· 
cięstwa komuniz111u! 

Dni . Oświaty, Książki i Pra.sy 
Miasto Łódź Woj~wódz.two łódzkie · 

Wczor a j odb.yło sie pl~narne posie- Wojewódz.ki Komitet Obywat elski 
dzenie Miejskiego Obywatelskiego Ko Obchodu Dni Oświaty Ksią:ż.ki i Pr a· 
mitetu Obchodu Dn~ Ksiąi,ki, Oświa· sy wyłonił biur o wykonawcze w skła­
ty i Prasy, na czele którego stanął dzie: ob. G1,ochalski - przewodni­
przewoJniczący P1·ezydium Rady Na· czący Prez. Wo-j. Rady Nar., tow. 
rodowej m. Lodzi, tow. Marian Mi- Kryński - wicepl'zewodniczący Pr e-

: . ('1:e~yde11t RP Poles&iw JJ.iernt po pr~yje:id:ie na dworzec w Warszawie. 
i , (CAF fot. St. Dqbrowi_ecki), 

10· tysięcy .ró&otników_ łódzkich 
. , . pełni W ar·ty . Pąko.i u_ ·" 

Socjalistyczne współzawodnict~o 
pracy yodjęte dla . uczczenia .wiel· 
kiego święta międ:t.ynarod·owej so­

. lidąmości mas : pracują\:ych . obej­
muje coraz to 'więcej robotników 
łódz.ki~h : tkaczy . i metalowców, 

, pra.gnących w ten sposób łJOrlkreś· 
lić s'Yą ,zdecydowa•ną. postawę w 
walce o pokój i o wykonanie Pla-
nu 6-letniego. · · 
Roż-mach współzawodnictwa ·naj­

' lepiej Uustrują cyftfy z poszcze­
gqlnych dzielnic: 

NA BAŁUTACH do Wart Po· 
koju stanęły przedwczoraj - tzn. 
26 ~ietnia - 34 zespoły grupu· 
jące ponad 300 osób. Około 350 
robotników zaciąginęło warty in· 

się około 750 zespołów i brygad, 
gl·ujmjących ponad 2100 osób. 

W dzielnicy GóRNA-PRAWA 
w 1 pierwszomajowych Wartach Po­
koju wzięło wczoraj udział 129 
zespołów, w tym dwie brygady 
~łodzi.eżowe i ponad _ 5370 robot­
ników, którzy żgłosili indywidua!• 
ne, krótkoterminowe zobowiązania. 

NA WIDZEWIE podjęły . vrzed" 
~czoraj W~1·ty Pok-0ju ,52 zespoły 
i ponad 1100 robotni!kc>w zgłasza.• 
jąc zobowiązania ~nd.ywidualne; 

Ludzi w Czynie Majowym wYrasta tysiące. W atmosferze radości, 
wzmagającego się uczucia patriotyzmu i internacjonalizmu, pogłębiają­
eego się zrozumienia swych zadań kfasa robotnicza. osiąga niespo · 
tykane dotychczas wyniki w produkcji. Piszą o tym szczerze na. łamach 
„Głosu Robotniczego". „Stałem się innym człowiekiem" - mówi maj­
ster Nawrotek z Zakładów im. Marchlewskiego, który w Czynie Majo­
wym wykonuje plan w 150 proc. „Nasz Czyn Majowy Jest wyrazem 
tego, jak bardzo kochamy Polskę, jak pragniemy jej siły, jak chcemy' 
pokoju dla świata" - oto słowa tkaczki Niepsuj z Za.kładów bn. 
Stalina. 

zydium Woj. R. N „ t ow. Pabisiak -
nor. Członek Prezydium Rady N aro· sekretarz Prezydium Woj. R. N., tow. 
dowej tow. Regina Gerleck~ zapoma- Seniow - Wydz. Oświaty _ red. 
ła zebranych .z ramo-wym planem im- Adamowski, tow. Wasiak ~ ORZZ; 

I prez i moczystości, które odbędą się tow. Dolesińskii - ZSCh, ob. Badu· 
w Dniach OKP. szek - Tow. W iedzy P owszechnej 

Komitet wyło:nił 5 sekcji. W skład tow. Kapruziak - PPK „Ruch", tow'. 
sekcji Oświaty i Nauki weszli : rektor Lawiter - ZMP, ob. Wolski - Dom 
U .Ł. pr of. dr Chałasiński, naczelnik Książki. 

dywidualne. I 
W dzielnicy GóRNA-LEW:A do 

zespółowych. Wa,.rt Pokoju z.~łosiło 

0gółe~ w dniu p!rzedwcZOirajszym 
-. 26 kw.ietnia - a:głosiło swój u­
dzi~ł w Wartach Pokoju dalsze 20 
t~s1ęc~ robotników łódzkich. Łącz· 
me. '!1ęc Wa~ty Pokoju zaciągnę· 
ło JUz 7-0 tysięcy rohtników łódz· 
kioh. 

Odwrót na całej linii frontu 
Koreańs~a armia ludowa ściga żoł1daków Trumana 

Współzawodnictwo o przedter minowe Wykonanie zobowiązań ogar­
nęło kluczowe zakłady naszego miasta. Jeszcze większą, dodatkową 
produkcję, ponad podjęte zobowiązania - zadeklarowali tkacze i 
prządki Zakładów im. Stalina, Marchlewskiego, Dzierżyńskiego i innych. 

Ponad 70 tys. robotników łódzkich stanęło na. Wartach Pokoju. Z 
cihwilą gdy na maszynie pojawia się czerwony proporczyk, jednocze­
śnie większe cyfry wybija licznik. W samych tylko Zakładach im. 1 
Maja pełni Warty ponad 5 tys. robotników. · 

We wszystkich zakładach pracy trwają przygotowania do obchodu 
iwięta majowego. Wszędzie ukonstytuowały się komitety I - Majowe. 
Odbywają się zebrania załóg fabrycznych I akademie. Ożyły organiza -
cje masowe. 

Pod hasłami KC partia nasza przygotowuje masy pracujące do '.ob­
chodu święta. 1 Maja. Prowadzi je za sobą w imię walki o pokój i so­
cjalizm , w imię brat erstwa wszystkich ludzi J.>ragnących wolności i po­
koju. Partia nasza prowadzi robotników i cllłopów, int~ligencję pracu­
jącą t młodzież, wzywając do wzmocnienia świato.wego !ront)! obroń­

ców pokoju, do zacieśnienia przyjaźni i współpracy z narodami ~ajów 
demokracji ludowej, z Niemiecką Republiką Dem.o~ratyczn14, a przede 
wszystkim z na rodami wielkiego Związku Radzieckiego - stanowią.ce· 

go rękojmię naszej niepodległości. Pod hasła.mi KC PZPR, · pod prze­
wodnictwem pa.rtii łódzcy włókniarze i metalowcy wzmagają swó.i 
udział w walce o realizację Planu 6-letniego, i zacieśniają sojusz ro­
botniczo - chłopski, podstaw!) siły Polski Ludowej. Przygotowują się 
do wzięcia udzhłu w Wielkim Plebiscycie Pokoju. 

Ozerpiąc wzór i otuchę z osiągnięć Związku Radzieckiego, skupia­
jąc się wokół Wielkiego Stalina - pnywódcy światowego cbozn postę­
pu i pokoju - klasa robotnicza Łodzi 1 województwa wystąpi .zwa.rcit> 
w dniu 1 Maja. , 

Zademonstruj!' ona swą dumę z ojczyzny ludowej idącej ku socja­
lizmowi, ze swych osiągnięć polllycznych I gospodarczych. 

Z poczuciem dobrze spełnionego obowiązku w okresie przygotowań 
do 1 Ma.ja da ona wyraz swr ,i gotowości walki pod kierownictwem 
PZPR o zbudowanie frontu narodowego, rorow.ości walkł o pokój f zbu­
dowanie podstaw socjalizmu. 

1 Maja masy pr~cujące Łodzi 1 województwa zademonstruj~ nade 
wszystko wolę zwymęskiego przeprowadzenia Narodowe11:0 Plebiscytu 
Pokoju. 

Wydziału Oświaty Prez. R. N. mgr . W bieżącym rOiku uroczystości 
Gerlecka, rektor PWSP Szmusr-kie· związane z obchodem Dni Oświaty · 
wic2 i prezes oddz. ZZNP - Krze- Książki i P rasy odbywać się będą n~ 
mińska. Do sekcj i książki i bibliotek terenie województwa nie tylko w 
wchodzą ob. ob. Augusty niak i Wol· miastach powiatowych, ale również 
ski, sekcj i prasy i radia - red. w każdej .gromadzie. 
Groszikiewicz, red. Kr oniewicz, dyr. We wszystkich miastach pQwiato­
Kofta i prez. Oddziału Łódzkiego wych w tych dniach ukonstytuowa­
Zw. Litera tów - Brucz. Do sekcji ły się obywatelskie• komitety obcho­
k~ll~ry i. i>ztuki ob. ob.: Dejmek, No· d~ Dni OKP , które wspólnie z po­
Vl'.~c~a. Forber~owa . . Szuster, do sek- \~latowymi radami zw. zaw. zajmą 
CJ I 1mpr~zoweJ =. pr~ew?d . OJ:lZZ Su- s1~ organizowaniem szeregu wystaw 
merowski, Dub1szewsk1, Kullgowska, I i imprez o charakterze kulturalnym i 
Nonas i Chabelski. rozrywkowym. 

LONDYN (PAP). - Korespondent całej linii frontu. 26 kwietnia W'ie­
ag~ncjj . Reutera i korespopdenci czarem oddziały amerykańskie i 
dtzienn1kow brytyjskich donoszą z bryt~js.kie próbowały utworzyć no. 
frontu koreańskiego, że w dniu 26 wą limę obronną w rejonie Seulu. 
kwietnia oddziały gen. va.n F leeta Korespondent agencji Reutera d4>• 
wycofywały się· w dalszym eiągu nosi, że pod naporem wojsk łudo• 
na południe pod na.porem w ojsk lu-
dowych. wych załamała się również obrona 

Komunikat kwatery gen. Rid- w ojsk amerykańskich na wsch~ 
gway'a donosi o „planowym odwro- nim odcinku frontu w okolicy Hwa'J! 
cie na z góry upatrzone pozycje" na czon. 

Podpisanie 5--lełniej 
'. · · ·między Polską a 

h dl . Nowe zwycięstwo w walce o P'llan 6•letni 
umowy an owe1 D . , . , . • 
Czechosłowacją . omne meldunki gorn1kow I hufnilfcJw 

~ARSZA.WA . (PAP). -: w tyc~ I ką Czechosło~acką o wzajetnnych o przedterminowym wykonaniu zobowiązań 1-Maftowych 
dni ach bawiła w Warszawie czecho- dostawach towarów i płatnościach na · ' 
słowack„ delegac ja rządowa z mini- okres od 1951. r. do 1955 r . WARSZAWA . (PAP) - Szeroką palni „WANDA-LECH". Zespół tej 
strem handlu zagraniczn ego dr. A. Wysokość obrotów, objętych no· fa1ą ze wszyst lnch stron kraju ply- kopalni realizując swe zobowiązanta 
Gregorem. na czele. . wozawartą 5-letnią umową polsko· n~ d?mne meldunki P?lskich mas wydobył poinad plan 5.860 ton węgla. 

W wyniku rokowan prze.prowadzo- czechoslowack . t t kr . ~racuJących o przedterminowej rea· . 
nych w duchu serdecznej przyjaźni i . ą, !e.• rzy 0101.e hzacji zobowiązań ! ·Majowych. W. pr~edtermmowej realizacji z-o-
pełn~go, wzajeml?-ego zro~um!enia - wi~ksza od wysokosci. d.ostaw p~z~w1- Ob~k meld~nk~w . całych załóg ko- b~wiąza~ l·M:ajowych górn.ikom śliro 
podpisano w dniu 26 kwietma 5-let- dzianych w po11rzedn1e1 5-Jetn1e1 u- paln, hut 1 wielkich faiłll'yk zawia· .ska doti z.ymuJą kroku hutnicy. M. in. 
nią. umo,vę między Polską a _ Republi- mowie ip.westycyjnej z 1947 r. damiają o w~konaniu zobowiazań po- załogi 14 wydziałów produkcyjnych 
••••••••••••••••••••••••••••„••••··~'!'········~···•••••••••••••••••••••••••••••···~···••••••,.„. szczególne brygady 1·obocze, ~ z es po- huty „KO~CIUSZKO" doniosły już ;, 

W dniu dzisiejszym na str. 8 rozpoczynamy druk powieści 

LEONA GOMOLICKIEGO 

. p.t. "ST.RAJ I\." . 
•• „ ••• „ •••• -„ ............. „ __ •.•..•. „ ......•.... „ ••...................•................. „ •• 

ły i pojedyncze jednosbki. prz~dterm1nowej realizaoji Czynu 
. M. in. o poważnym przekroczeniu Ma1owego. 

swych. zob~wiązań mel?ują górnicy, Brygady stalownicze huty BA· 
kopalm ,,SZOMBIER. KI ', ~tórzy d~ TORY" melduJ·a 0 k " •;,. 
h ·1· b · d b · . . prze ·roczem11 

c w1 1 o ecneJ wy. o .Yh 961 ton. wi;· swo_ieh zobowiązań 0 f>S ton s~· 
g~ p~nad przewidzianą zobcrariąza- Ogółem do chwili obeon · c · 
mem ilość · eJ zyn 

W y. .. . , . 'JOW•Y zał!ogi huty „Batóry" I>Ozwolłł 
re~ :z~c.ii . zoboWłąza.n kopa•lm zaoszczędzić zakładom ponad półtora 

„Szomb1erk1" me udępuj3 załoga ko- mili.ona złotych • 
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Wizyta, kł6ra 

pogh1bia przyjafn· 
BERLIN (PAP) - Dzienniki w 

NRD przynoszą obszerne informacje 
o pod:egna!].nej matnlilfestacj:i. na crieść 
l'fteydenta Poaki Ludowej. 

„TAEGLICHE RUNDSCHAU" w 
•rtY.kule pt. „Trzydnic>wy bilans" pi­
•• m. in.: „Boles.ław Bierut, Prezy· 
dent Polski Ludowej, mógł słe prze­
kanać podczas swej wizyty, że wy­
zwolone apod jarzmA fa11zystowski•· 
ro Niemcy widzlł w SZf!zerej przyjaź· 
Ili ze swym wschodnim sąsiadem 
podstawo swej egzystencji, swego 
bezpieczeństwa ł awej przyszł~cl 

ZSRR. · 
MOSKWA (PAP) - Cała prasa 

ra<łt.iecka zamieszcza obszen1e depe· 
Sił o pobycie Prezydenta Bieruta w 
NRD, p~dkreślając, iż ludność wszę· 
dzie z entuzjazmem witała Prezyden­
ta. Polski. 

Prasa radriiecka informuje również 
• wiecu, który odbył się przed wy· 
jiżdel'n. P1·ezydenta Bieruta z Bexli· 
na i podkreśla, że na wiecu tym 
w~oszono entuzjastyczne okrzyki na 
eWć Józefa Stalina, Prezydenta 
Bieruta i Prezydenta Piecka. 

BUŁGARIA. 
SOFIA (PAP) - Cała prasa buł· 

garska zamieściła o·bszerne „wi.ado· 
ń\.óŚci z Berlina o wizycie Prezydenta 
lli6ruta w Nl&Mieckiej Republice De­
mokratycznej. Dzienniki bułgarskie 
podkreślaj, ogromne znaczenie tej 
wizyty oraz fakt porłębiania przy· 
iaml między Polsklł a NRD. 

FRANCJA. 
PARYŻ (PAP) - Z okaizji wizyty 

Prezydenta Bieruta w NRD dziennik 
?LHUMANITE" zamieścił fotografię 
.Prezydenta Biexuta w rozmowie 1. 

n m = ., --vr 

Proy«Jy ni! p •'• grr( 

Bazy amerykańskiei agresii 
zagrażaiq bezpi.eczeńsłwu narodów 

Posiedzenie zastępców ministrów spraw zagranicznych 
PARYł (P.AP) - Na środowym my .brodniczymł planami, ag-resyw· 

posiedzeniu zastępców ministrów ne plany nazywamy agresywnymi 
spraw żag.ranic11myoh et:terech mo- planami i uwdatny, że narada na• 
ca.rstw, ja.ko pierws.zy zabrał głos aza jest równłei właściwym miej• 
Gromyko. scem, aby zwr6cł6 uware na niedo· 
Nawiąwjąc do aprzeciwów delega· puszczalność tego roozaju churchil· 

cji trzech mocalrSbw wobec propozy. lowskleh oświadc7le6 w ato!tunku do 
cji delegacji radzieckiej umieszcze- Związku Radzieckiego. · 

Gromyk-0 w zwltzku z tym o8wiad­
czył, te jeśli trzeba bedzie, delega· 
cja ndziecka będzie mówiła rzeczy 
je!lzcze mniej przyjemne dla nlektó· 
rych Judzi, albowłem delegacja ra· 
dziecka nie kieruje sit tym cż)' jej 
oświadczenie podobaił się, czy ni~ 
podobają temu lub innemu rz1ldow1, 
lecz tym, czy leży to w interesie po­
koju. 

Fakt, że 1>rzed!ltawiciele trzech 
mocarstw denerwują się - powie· 
dział Gromyko - dowodzi tylko, iż 
sarni zdają sobie sprawę z niesłusz· 
ności i słabości zajmowanego przez 
nich stanowilłka. 

Nar6cl radziecki 

nia na porządku dziennym spraWf Nie dziw również, że Davies jaw· 
paktu atlantyckiego i amerykań5kich nie wystąpił w obronie Churchilla, 
baz wojennych w różmych la·ajach, gdyż rząd brytyjski prowadzi w 1to­
Gromyko p1'zyPomniał, że delegacja sunku do Zwiazku Radzieckiego po­
radziecka przytoczyła już odpowied· litykł, którą Churchill głosi z try­
nie argumenty dla obrony swej pro- buny Izby Gmin. Rząd brytyjski 
pozycji i d-0wiodła, że amerykańskie realizuje te same plany, o których 
bazy wojenne tworzy się na ob· mówił Jessup - więcej amerykań· 
cych terytoriach w celu wykorzysta- skich baz wojennych, więcej bomb 
nia ich p1-zeciwko Związkowi Radzie- atomowych, więcej bombowców, wię· 
ckjemu i krajom demokracji ludowej. cej broni. M6wiąc o amerykańskich 
Na poparcie sweg-0 twierdzenia Gro· bazach wojennych, Churchill nie 
myiko przytoczył m. in. niedawne ukrywał, że tworzy się je dla opera· 
oświadczenie Churchilla w fabie cji ofensywnych przeciwko Związko­
Gmin. który jawnie wypowiedział się wi Radzieckiemu. Davies usiłował 
za oddaniem Ameryka.no1n baz dla nieco oszlifowa~. przypudrować, oświad I MOSKWA (PAP). - Radziecki 
ofensywnej wojny atomowej nie tyl- czenie Churchill~, p~·zedstawic !pr~- Komitet Obrony Pokoju i:ap1·otesto- , 
ko w .Anglii, lecz również W Gibral· w~ ~ ten sposob, Jako?1:, Chur~h1ll wał prz„ciwko decyzji rządu _lran~u· 
tarze, na Malcie i Cyprze. mow1~. tylko o „ob1~me , a me o skiego, zakazującej dzialah10$c1 Swsa· 

Przedstawiciele trzech mocarstw agresJt. towej Rady Pokoju na terytorium 

potępia hnniebny dekret 

rządu Oueuille'a 

zachodnich nie tylko nle odzegnali Czym jednak różni się oświadcze· Francji. · 
się od tego agresyW-nego, ludobójcze- I nie Churchilla od oświadczeń pew- Radziecki Komitet Obroiiców Po· 
go olfotiadczenia Churchilla, nawołu• nych zarozumiałych, zapatrzonych w koju domaga się uchylenia de,cyzji w 
jącego do wojny atomowej pneciw· 11ieble polityków USA na temat sprawie zakazu działalności świato· 
ko Związkowi RadzieekłernU; leez „wojny prewencyjnej" przeciwko wet Rady Poko)u na terytońum Fran· 
przeciwnie, zaczęli jawnie bronić Zwi11zkowi Radzieckiemu? Czym róż- cli. 
Churchilla. ni się oświadczenie Churchilla od te- Zapewniamy Swiatową Radę Poko• 
Podjęta przez Parodi'ego próba go rodzaju oświadczeń jego zamor- ju _ stwierdza protest _ te naród 

usprawiedliwienia takich żbrodni· skich przyjaciół? Niczym. Język 
czych nawoływań powoływaniem się Churchilla _ to język Hitlera. radziecki będzie je11zcze wytrwalej 

Nr llf 

. 
Zwycięstwo Stalinowskiej Pięciolatki 
wskazują nam drogę wałki o socjalizm 

----·1----
Cieszą nas sukcesy radzieckich 

włókniarzy 
W początkach Mstopada 1950 t(}ku - w 33 rocrznicę Wielkiej 

Socjalistyctnej Rewolucji Październikowej - pragnąc t.adokumen­
toaNać nane serdeczne uczucia dla wielkiego I<.raju Rad, grupa 
Zl\łP-ówców w naszych rz,akładach postanoW:iła MrganizOwa_ć bry­
gad~ młod~leżowlł im. Aleksandra CrzuUcicha, znanego 1•adziecldego 
przodownika pa:acy. 

Brygada nasza licrt,y dziś 38 osób, chłotic6w ~ ddewtrląt, dla 
których ludzie radzieccy - prrzodownicy i racjonali2atorzy produk­
cji - aą wrorem i natchnieniem w codrz:iennej pracy, a ~wła!ilzcza 
w reałi.z.owlllliiu zobowJąmtń, które podjc:liśmy dla uczcze.ni:a 1 . Ma· 
ja. W wolnych od pracy chw.ltlacll C'Z~;1llY fach?we ~P.is~ 
rad'Zieclcie, które pomagają nam osiągac Jeszcze lepsze wyniki nlZ 
dotychczas. 

Głębokim przeżyciem stał S'ię dla MJSrlej brygady i dla poszezE!· 
gólnych jej członków dzień 18 kwietnia br. - dzień, w którym 
dowiedziielliimy się o wspaniałych wynikach czwartej - .a . pierw­
szej po wojnie - Stalinowskiej Pięciolatka w pr2>emyśle ;i rolnic„ 
twie. Cieszyliśmy się mvłaszcza -& wyników, jakle OSłlłJnęll radziec­
cy · włókniarze, któny w porównaniu t rokiem 1940 dall sweJ ao• 
cJalisłycmej ojczytnie o 1'7 proc. tka,nln więcej. 

Ten wynik na1S2ych towamyszy radzieckich zachęcił naszit bry­
gadę do jeszme większego usprawnienia pracy, tak, abyśmy i te· 
raz i w przySllłOści stali się godnymi ich przyjaźni, abyśmy z po­
mocy, której nam udziela ich bohaterski i wspandały kraj, wynie­
śli jak najwięcej koniyści. Przyczy11i się to bowT!em nie tylko do 
gospodarcrz.ego umocnienia Polski Ludowej, ale i do umocnienia 
światowego frontu pokoju, na któręgo czele stoi Związek Ra­
dziec.kli i któremu przewodrzii Wielki Stahn. 

JULIAN BIAŁOWĄS 
majster brygady mlodz!eżowej im. ~utk1cha 

w ZPB im. Feliksa Dzieri:yńek'iego. 

Gwarancja naszych osiągnięć 

na „wolność słowa" _ powiedział Być może oświadczenie moje be· walczył o realizację uchwał śwłało· 
Gromyko - jest absurdalna i z 1run- dzie dla pewnych ludzi nieprzyjem• wej Rady Pokoju, o pokój i· bezpie· 
tu. f~łszywa. Zbrodnięze plany chur· ne, m. in. dla pana Daviesa, jednak- czeństwo narodów. 
chdlow i ludzi ich pokroju nazywa· że my nie możemy pomijać milcze- z polecenia Radzieckiego Komite· 

-----------~------------------- niem tego rodzaju oświadczeń Chur tu Obrony Pokoju oświadczenie pod· 

1 M • h ' k il. k• • p f •• p chilla i jego obroitców - powied$lał • I JOWI IS I Orea11S llJ ar _li racy na zakończenie Gromyko. pisali: Tichonow, Fadiejew, Eren· 

· Ptezydentem Pieckiem oraz podał 
wyjątki z przemówień Prezydenta 
Bieruta i Prezydenta Pieeka. 

Wykonanie przed terminem pięcioletniego planu gospodar· 
t-zego ZSRR stanowi nowy wkład narodów radzieckich w arz.;eło 
utrwalenia pokoju. Idąc §.ladami ludrz.i radzieckich i my rok po ro­
ku pmeobrażamy corari bardziej nasz kraj w kraj prrzemysłowy. 
Osiągnięcia nascze są jeszcze niewielkie w porównaniu ze zwycięst­
wami Zw:iązku Radzieckiego, ale zmiany, jakie zaszły u nas w _cią­
gu ostatnich lat, zawd2Jięczamy przede Wfillystldm pomocy, opiece 
i doświadczeniu Zwią1ku Radzieckiego. 

Ot, chociażby w naszym zakładrzie - z roku na rok wuasta pro­
dukcja. Dzlięki żaczerpniętemu Od włókniarzy radzieckich systęmo­
wi szkolenia zawodowego, c-0rari więcej tkaczy - nie tylko wyko­
nuje, ale pnrekracza .swe baczy produkcyjne. Rozpoczynamy stoso­
wanie metody inż. Kowalewa. Młody technik pracujący w naszych 
zakładach - Hali.na Sroczyńska - po ukończeniu Technikum 
WłókienniC2ego przekarlUje swe wiadomości robotnikom. Ulepsze­
nia t.echn.i~e. ulepszenia metod pracy, zmiany, jakie zachodzą 
w ludrl!iach - wszystko to MwdZięcrzamy Zwiazkowi .Radrz.ieckiemu. 
Dlatego tei sukces ZSRR stanowi zarazem gwarancję naszych dal­
srzych osiągnięć. 

· Davies i Parodi usiłowali J>rzes~ko· burg, Grekow, Komiejczuk, Gierasi· 
PEKIN (PAP). - Agencja No- Partia Pracy wzywa robotników, dzić Gromyce w zakończeniu prze· mow. Simonow, Surkow, Popowa i 

'\\lych Chin podaje hasła, opubliko- chłopów, studentów, pracowników rn6wienia. Kotow. 
wane przez korea1'iską Partię Pra- nauki, kultury i sztuki do walki o 
cy z okazji święta l Maja, nowe sukcesy w interesie frontu, 

Pierwsze hasło głosi: Niech tyje dla dobra ojczyzny t narodu. 
niezachwiana solłdarnośó między- Partia Pracy wzywa bohater­
narodowa mas pracujących ł naro- sklch żołnierzy l oficerów armii ła­
dów, walczl\CYch przeciwko podże- dowej do okrążania i likwidacji 
gaczom wojennym, o trwały pokój 
I bezpieczeństwo całej tudzkosci! wroga wszędzie gdzie się on znaj-

duje, niszczenia amerykaflskich 
Drodzy bracia I elostry korea6· grabieżców lmperlalistycznych na 

akie! - Brzmi jedno z haseł - · 1 ń · 
-wa.lczole w zwartej jedności, walcz- ziem korea skleJ. Partia Pracy 
cie o z.iednoezenłe, nłezależnołć, wzywa bohaterskich żołnierzy i o-

ficerów armil ludowej, by szli na­
demokrację i pok6j w swej oje1zyź- przód do ostatecznego .zwycięstwa. 
nie, o całkowite zniszczenie ame-
rykańskich grabieżców Imperiali- Następne hasła głoszą: Niech ty. 
stycznych i ich lokal! .te · wieczna braterska prreyJaź6 
______________ 1 między narodaDJl Korei I Zwlązkn 

Radzieckiego! 
l'va marginesie 

Do domu-na noszach 
PrtJMJ amerykańaka .omawia w do!ć 

minorowym tonie awanturę koreamkq i 
jej perspektywy, zwłaszcza jeśli chodzi 
o ruutroje żolnier:;;y, poslanycl1 w zbó­
jeckiej ekspedycji na podbój cudzej sie· 
mi, 

„Kaidy Amerr_kanin, walczqcy w 
Korei - piue korespondent dzienni­
ka „Chicago Daily News'' Beech -
ćhcialby wiedzieć, jakie ma azanse, by 
cało i sdrowo opuśc~ ten zrujnowany 
p6łwy1ep". 

Niech żYJe Wiuzn• przyj&m\ · na­
rÓdów koreańskiego i chińskiego, 
scementowana krwią w walee prze­
ciwko wspólnemu wrogowił -Apel do pracowników 
łelegraf6w, telefonów i radia 

DĘBIRSKI l MlSlULA 
ZPB im. Okrzei 

W y~ramy walke z ciemnotą • 

P.onad .. pól miliona obywateli 
. ukonczyło już kursy dla anałf ebetów 

'wA)łsz'AWA 'WAP). - W ~V\.'ląz-1 Do Centralnej Rady Związków 
ku ze ebli2lającynń się „Dniami O-: Zawodowych nadeszły meldunki o 
światy, Książki i Prasy" Pełnomoc- zatkońci.eniu akcji pocizątkowego 
tlJ!k Rządu do Wałki ri Amłlfabe~ nauC1lJall'la doroSłych od Okręgo­
mem Stefan !Matuszewski li. jego za- wych Rad Zwląrz.ków Zawodowych 
stępcy: dT Pasierbiński i pos. Ku- w Łodzi i Krakowie ora~ od · Z wiąz­

. b:icki poinformowali dtl;!ennrilcarzy ku Zawodowego Pracowników Ko· 
na konferencji prasowej w dniu 26 lejowych. 
bm. o stanie akcj.i poetzątkowego 
nauczani'lł dorosłych. 

Dotychcu.t na 5'7.900 kursach u­
kończyło naukę pneszlo 512.500 o· 
sób, a uczy llę jeszcr,e 331 tys. o· 
!db. lndyWfdualnym nauczaniem ob· 
Jętych Jest 65.500 osób, 

Straiki we Włoszech 
na znak p1·otestu 

przeciwko przybyciu 
Eisenhowera ' Spiesz11c raspokoi~ ff całkowicie usa· 

lkJJlnionq eiekawość, korespondent odpo­
wiada: 

„W obecnej l)'truJcji prseciętny :iol­
niers mo:ie się wydostać s Korei tyl­
ko w6wcia&, gdy 111osk111ie ranny". 

WARSZAW A (PAP). - Międzyna. 
rodowe Zt'zeazenle Związków Zawo• 
dowyoh Pracowników Poczt, Tele­
grafów, Telefonów I Radia (dep. 
SFZZ) opublikowało, z okazji 1 Ma· 
ja, apel do zatrudnionych na poczcie, 
w telegrafach, telefonach i w radio. 
Apel wzywa do zjednoczenia 11tr•· 
g6w w walce prHclwko prsyiotowa· 
niom wojenny~· łmperła118ł6w. 

Zmiana na stanowisku najwyżuego dowódcy USA w Korei. 

Aktywiści społeCUlli z woJewództw 
katowickiego, opolskiego, poznań­
skiego, gdafukiego, zielonogórskie­
go, rzeszowskiego i sa'Aleeclńskiego 
przew.idują, źe rzarejestrowam anal­
fabeci ukończą naukę przed 1 Maja. 

RZYM (PAP). - W dniu -74 b. m. 
przybył samolotem do Udine gen. 
Eisenhower celem dokonania inspek· 
cji stacjonowanych w tym ' 'rejonie 
wojsk włoskich; Przybycie- ,,Mac Ar. 
tbura Ęuropy" do Włoch _· wywołało 
fal11 pre.testów ludności włoskiej, 

Dla omerykamkich. :tolnierzy i ofice­
rów, jak wysnaje Beeck, isinieje tylko 
jedna mMliwo§ć powretu do domu -
,,114 nonach". Dlatego td, 1mętnie stwier 
dza korespondent, " „wielkQ sa%dro§ci1l' 
patrzą oni na tych. uc:ęiliwe6w, którym 
udało się w porę wrócić calo do Stanów 
Zjednoczonych. Niedawno np. szczęście 
Ulkie przypadł-O to udziale jednemu z od 
dzialóio pierws::ej dywizji. piechoty mor-
1kiej, Kapikl.11 Loui1 Dae, który orga11i­
:i;owal powrót do St. Zjednoczonych tej 
ptzetrzebłonej jednostki,. otwarcie o· 
świadczył korespondentom: 

,,N"ic &ak nie podno•i ducha nauych 
żołnierzy, jak powrót z Korei", 
Tego rodzaju wnioski 111 d nadto u­

sa$adnione. 
W walkach s koreańską Annią Ludo· 

wą i ochotnikami chińskimi interwenci 
p01ioszą olbrzymie straiy w lud:ri.ach i 
sprącie. W ciągu trzech tylko miesięcy 
walk; od 26 gmdnia 1950 roku do 25 
marca 1951, wojska amerykafiskie i li· 
synmanowskie bandy straciły ponad 90 
lysięcy lud::i w zabitych i rannych. 

Równolegle ze wzrostem strai obni:ia 
.ię morale amerykańskich ":iolnierey i o­
ficerów w Korei. Agencja „Associated 
Press" publikuje ar~kul swego kores­
pondenta Williama W augh, który pmn 
3ześć miesięcy przebywał w Korei. 
Waugh donosi, śe duch bojowy wojsk 
ameryka1'iskich w Korei słabnie s dnia 
114 dzień. żołnierze 8 armii coraz czę· 
ściej zadajq pytanie: „I co d4lej?" -
al.e nie otrzymują na nie odpowiedzi. 

„Gdziekolwiek wypadio mi przeby. 
tAJać - ,:Jue W augh - jolnierze py­
t.ali sit o nowiny - kiedr sit} wreszcie 
ta wojna skończy". 
Przybywający do Korei Mkruoi, 11yb. 

ko dochodzq do przekonania, je Amery• 
Ironie nie mogą wygr'; tej wojny. 

J«k inf onnuje korespondent, generał 
Ridgwar wemial śolnierzy, by „zabijali 
j«h M;więcej wrogów". żołnierze rcnu­
mi1tjq jedook, pisze kore,spondent, ie 
„choćby nie wiedzieć ilu iabiU1 wojny 
n-ie wygrajfl"• 

(„Rude· ~ravo") 

Powódź przeslępsl• w USA 
Podajemy w całości artykuł D. Zoslaw­

skiego, :w11iies:c:iony na l.amach ,,Prawdy" 
23 kwietnia 1951 1. 

Wraz z olbrzymim rozwojem przemysłu wo· 
jennel(o, wraz z olbrzymią falą histerii wojennej, 
w Stanach Zjednoczonych wezbrała olbrzymia 
fala przestępczości. 

Tym razem mowa jest nie o zwykłym ban­
dytyzmie, nie o napadach zbrojnych na banki, nie 
0 porywaniu dzieci. Wykryło i wy~hodzą '!' dal­
szym ciąl!u na Jaw zamachy - nie zbro1ae -
wybitnych mężów stanu na skarb państwa. Raz· 
kradajl\ grosz publiczny. Nie ma przy tym zwy· 
kłego pościgu policji za gangsterami. Policja i 
sąd odgrywają rolę widzów, przypatrując się be:i;· 
czynńie przest~pstwom kryminalnym. Nikogo się 
nie aresztuje, a wybuchają coraz to nowe skan­
dale. 
· · Zaczęło się -0d zdemaskowania pewnych fak· 
Łów w senackiej komisji Fullbrighta do spraw 
uzdrowienia finansowej działalności towarzystw 
akcyjnych~ Wykryto łapownictwo i kradzież gi-o· 
sza publicznego w rozmiarach tak wielkich, te 
musiano wyłonić 1<peoja:lną podkomisję P.o? pr.ze· 
W'odnictwem senatora Keffovera. Istnieją row· 
nież int'!e podkomisje. · $ledztwo zatacza coraz 
szersze kręgi.· Przy tym jednak · zaczynają się 4-
cierać J{ranice między tymi, którzy prowadz~ 
śledztwo a przez nich demaskowanymi. Jcdm 
r drudzy zamieniają się kolejno miejscami. 

W podkomisji Kelfovera, senator Toby prze· 
słuchiwał byłego burmistrza Nowego Jcrk1:1 
O'Dwyera, dopytująo się o jegt- związki z nowo· 
jorskim światem . przestępc:;zym. n to samo py· 
tał O'Dwyer senatora Toby. Tak wi~" np. Toby 
pytał: „Dlaczego będąc na stanowiska prokura­
tora nie pociągnął pan do odpowiedzialności zna­
nego gangstera Costello?" Na co O'Dwyer oijpo· 
wiedział pytaniem: „A . cllaczego nie postawiłem 
wówcza1 przed 1ąd również ł pana, jako przyja· 
ciela Costello?", 

Oba te pytania pozostał-y - rzecz jasna - bez 
odpowiedzi. 

~yliczenie wvkłYl,-ch iotychczaa niesłycha· 

nych afer zajęłoby zbyt wiele miejsca. Zresztą 
wyliczać nie ma potrzeby. Ważniejsze jest to, że 
fala przestępczości wezbrała tak wysoko, iż za· 
czyna już zalewać schody prowadzące do BiałeJ!o 
Domu. 

Wyjaśniło się, :le olbrzymie fundusze państwo· 
we rozkradano przy bezpośrednim poparciu se· 
kretarza prezydenta, Donalda Dawsona. Kiedy 
ów czcig9dny mąż „wsypał się", na ratunek po· 
spieszył drugi sekretarz - David Niles. Usiło· 
wano za jego pośrednictwem wybawić Dawsona 
z opresji, wywierając nacisk na komisję śledczą .. 
Wiedział o tym również sekretarz prezydenta do 
spraw prasowych, Short. Wspólnikiem w tej 
brudniej sprawie okazał się również bli~ki pre· 
zydentowi senator Wheeler. 

Prowadzący śledztwo senator Toby zadzwoni! 
do prezydenta i w odpowiedzi usłyszał, że w 
aferze łapowniczej zamieszani są liczni członko­
wie Kongresu, że przeciwko tym panom istnieją 
poważne poszlaki. Senator Toby utrwalił otrzy· 
maną odpowiedź na taśmie dźwiękowej. Kiedy 
ponownie rozmawiał telefonicznie na ten sam te· 
mat z prezydentem, jego rozmówca wyparl się 
swych słów. I ta rozmowa została utrwalona na 
taśmie. Obie taśmy przedstawił Toby podkomisji 
śledczej ... 

Obecnie sprawę tą zajęła się cała prasa kapi· 
talistyczna, a przyjaciele i obrońcy prezydenta 
biedz~ się nad pytaniem, co jest lepsze dla pre· 
zydenta: czy zdementować pierwszą rozmowę, 
czy drugą. 

Burżuazyjna prasa amerykańska pisze, że sze· 
rokie strumienie przestępczości zawsze zraszały 
glebę amerykańskiej ·demokracji · burżuazyjnej, 
zawsze stanowiły nieodłączną cechę „amerykań· 
skiego' stylu życia". Tam, gdzie króluje zasada 
nieograniczonych zysków, tam krzewi się bujnie 
i niepowstrzymanie grabież grosza publicznego. 
Od cza8u do czasu rzeki prze'słępczości występują 
z brzegów i rozlewają się po całym kraju. Zda· 
rza się to zwykle przed kolejnym . sezonem wy· 
borcz1:-- Obecna powódź przestępstw pozostaje 
równiet w związku ze zbliżaiącym się terminem 
wyborów prezydenta. 

.W senacie amerykr itkim rolę Sflrowego stró· 

·~ . ~ 
źa uczciwości odgrywa senator Fullbril!ht. Roz· 
dzierającym głosem biada on nad upadkiem oby· 
czajów i wychwala cnotę. Ale tenże Fullbright 
zdaje aobie sprawę, źe powódt przestępstw w 
okresie agresywnej wojny, jaką. prowadzą USA 
w Korei, grozi nie tylko demaskowanym, lecz 
również demaskującym działaczom burżuazji. 

Dlatego też z trybuny Senatu głosi z patosem, 
że przygotowywanie nowej wojny przeciwko miłu­
jęcym pokój krajom jest sprawą ważniejszą1 niż 
demaskowanie aferzystów. Toteż przestrzega 
przed podważaniem autorytetu amerykańskich kół 
rządzących , 

Fullbright rzuca gromy, a następnie namasz· 
czonym tonem kaznodziei oświadcza, że ściga· 
nie zdemaskowanych oszustów należy nie do 
zakresu prawa, lecz „etyki". Z11odnie z tym 
oświadczeniem członek Kongresu, Morton, wnosi 
o powołanie komisji do spraw „etyki". ' 

„Ze sprawą karania przestępców ki:yminal· 
nych nie ma. żartów - przestrzega ze swej strony 
reakcyjna gazeta nowojorska . „Daily News'' w 
anonimowym artykule, podpisanym „Dobrze poin-
formowany :przyjaciel", ' Pisze ona: ' · · 

- „Przestępczość w Nowym Jorku jest spra· 
wą zorganizowaną . • • Nasi · wielcy przelłępcy 
działają spokojnie i po cichu, · Wydaje się, że tak 
jest lepiej dla wszystkich. Cóż bowiem się sta­
nie, jeżeli komisja ·Keffovera obali istniejące w 
naszym krafu przestępcze mocarstwo?. . Może 
to doprowadzić do zniszczenia wielu legalnie ist­
niejących przedsiębiorstw, w które ·wielcy oszuści 
inwestowali setki · milionów <lolarów, i do utraty 
pracy przez wielu „małych ludzi". Może to na­
wet · wywołac upadek gospodarki" • 

Znajomy głos! Niedawno wieścił on narodowi 
amerykańskiemu, że pokój zagraża gospodarce ' 
Stanów Zjelłnoczonvch, że wojna jest jedynym 
zbawieniem. W ten sposób zbrodnicza polityka 
przcistacz.a się w politykę zbrodni. 

Fullbright i in11i członkowie komisji śledczej 
sami podejmuj' kroki, by zahamować wszcz4tą 
przez siebie kampanię. Ale co się stało, to 1ię 
nie odstanie: przed oczyma całeio świata ods!o• 
nil si4 rzeczywisty obraz w1półcze1neJ Ameryki -
„ameryk_ański styl życia" bez maskL 

Izba Pracy miAsta Udine· 'Zaleciła 
przeprowadzenie akcji ' protestacyj• 
nej. W wielu zakładach p~acy w 
prowincji Triuli zorganizowane zo· 
stały krótkotrwałe strajki na znak 
protestu przeciwko wizycie !!en. Ei· 
senhowera. 

Wieści z kroiu 
~~~ 

- WARSZAWA. w tych dniach 
Zakłady Sprzętu Transportowego 
Nr. 2 przystępują, do wprowadzenia 
nowego systemu przy remoncie 
samochodów, a mianowicie taśmo­
wego montażu silników oraz lakie­
rowania systemem potokowym. 

Za dwa miesiące potokowy IY• 
stem remontów zastosowany zosta• 
nie i do podwozi. 

- WARSZAWA. W ł>m. ·kilka· 
dziesiąt dużych fabryk przemysłu 
metalowego ro:ipoczęło międzyza· 
kładowe współzawodnictwo · pracy, 
kłórego główrlymi celami jest zwię­
kszenie wydajności pracy i obniż· 
ka kosztów własnych produkcji. 

- ŻERAŃ'. Powstający na Żera­
niu wielki kombinat prefabrykowa­
nych elementów budowlanych roz· 
począł przed kilku dniami produk· 
cję płyt podlogowych, t:iw. ;,golve-
tenów". ' 

- WARSZAWA. W roku · 1949 w 
PGR-ach aw11,nsem społecznym ob· 
Jęto 81>3 robotników rolnych, a w r. 
1950 na stanowiska kierownicze 
skierowano 3.070 osób. Z liczby tej 
3 osoby awansowano na stanowis­
ka dyrektorów I wicedyrektorów w 
Centralnym Zarządzie PGR, 20 na 
dyrektorów I wicedyrektorów okrę· 
gowych zarządów PGR, 369 na d7· 
rektorów zespołów. 
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Maurice Thorez -
syn ludu francuskie~o *) Związek Radziecki-czołowa siła obozu pokoju 
Odbywał on swój termin tak, 

ta1k. bojownicy proletariaccy. Narza­
jutrz po pierwszej wojnie śwJaito­

wej, od chwil.li powrotu do siebie, 
t!e Noyełles - Godaulrt;, młody, 

dzieW!iętnastoletni robotnik, po 
elęiikńm dnJiu p11acy na kolej-ach 
lub w f!'Zybacli kopalnianych pro­
wadmi W!iec.zol'ami dyskusje iz to­
wairzY$mmi. Gorączkowe wiecoo­
r-y, bunzJliwe spory w sekcjach. 
Stronnicy Bluma i Paul Fauer'a 
1ą czynnd, wymowni, wpływowi. 

IMaur.ice nde uleg.a 
1ławnych nariwisk, 
nowisk: Występuje 

wpływowi kh 
tytułów, sta,­

przeciwko so-

Mu:arz warszawski, budujący ~ I Wspaniale budowle komunizmu: 
entuz3azmem nowe domy, matki użyźnianie pustyń tworzenie na 
~ra~cji i 

1 
Włoch, myślące 

1 
z troską przestrzeni tysięc ' kilometró -

1 mepoko3em o przyszłości swych Y w 0 

dzieci, postępowi uczeni Anglii, wi- chronnych pasów leśnych, budowa 
dzący w zbrodniczych planach sza- elektrowni wodnych na Wołdze, ca­
leńców atomowych realną, bezpo - ły gigantyczny program przeobra­
średn~ą groźbę zagłady ku~tury, spo- żenia przyrody w ZSRR są nie tyl-
glądaJą z otuchą na potęzne, socja- :' 1 

listyczne mocarstwo. W Związku ko dowodem pokojoweJ woh naro-
Radzieckim, w jego niezłomnej, wy- du radzieckiego, nie tylko ilustracją 
trwałej polityce pokoju, robotnik pokojowego rozwoju ekonomiki ra­
i artysta, chłop i uczony widzą rę- , dzieckiej: Stanowia one nieodparte 
kojmię ocalenia plonów swej pra- r. ,

1 

_ • ~ 
cy, rękojmię swego bezpieczeństwa I ~w.lad.ect"'o . tw~rv:1:ego ro~~achn 
i spokojnego życia. . techn.ki radz1eck1ej, olbrzym1e3 po-

MATERIALNA l MORALNA 
POTĘGA 

tęgi produlfcyjnej Związku Radziec­

1 Maja - to dzień walki i na­
dziei milionów, ujarzmionych przez 
drapieżców imperialistycznych, 
dzień dumy i radości narodów, wy­
zwolonyc;h z jarzma kapitału: I tam, 
gdzie masy ludowe prowadzą walkę 
ze starym, ginącym światem WYZY­
sku i rozboju, o wolność i niezawis­
łość narodową; i tam, gdzie budują 
już nowe życie w wolnej ojczyźnie, 
pochody 1 - Majowe poniosą to sa­
mo hasło, jeden potężny zew: po­
kój. Na placach Moskwy i na przed­
mieściach Londynu, na ulicach no­
wej Warszawy i w dzielnicach ro­
botniczych Paryża, wszędzie, gdzie 
bije serce ludu roboczego, roze­
brzmi w dziesiątkach języków 
słowo proste i wielkie: pokój. A 
myśląc - pokój - ludzie wszyst­
kich ras, różnych przekonań i 

kiego: I to w niemałym stopniu o­
studza zapał wojenny awanturni -
ków amerykańskich, hamuje rozpę­
tanie, tak upragnionej ,przez mono­
polistów, III wojny światowej. 

poglądów mówić będą: STALIN. światowy ruch obrońców pokoju 
W świadomości milionów imtę dlatego osiąga tak istotne sukcesy 
Stalina stało się bowiem uo- w mobilizacji, rozbudzaniu świa­
sobieniem najszlachetniejszych dą- I domości politycznej i zaktywizowa- Rosnąca potęga gospodarcza i po­
żeń ludzkości, symbolem walki o I niu mas ludOWYCh, że znalazł po- lityczna ZSRR, wzrost dobrobytu i 
to, co najdroższe i najcenniejsze w parcie w materialnej i moralnej si- kultury narodu radzieckiegt>, poka­
żyeiu _człowieka - o pokój. le państwa radzieckiego. . zują ludziom pracy na całym świe-

~ cie, ile zdziałać może twórczy, po­
i kojowy trud człowieka, ile domów 
:: m ieszkalnych, szkół, klubów i świe­

, tlic można zbudować w kraju, , któ­
, ry wszystkie swoje bogactwa po -

święca nie przygotowaniu do woj-
ny, lecz utrwaleniu pokoju. 

NOWY CZŁOWIEK RADZIECKI 

Pozdrawiamy lud pracujący Francji 
o pokój, wolność i 

• 
! Włoch, 

·walczący • przeciw imperialistom ,, 
suwerennosc 

-
' 

polityce pokojowej, oto niewzruszo­
na podstawa sukcesów Związku 

Radzieckiego i całego obozu pokoju 
w walce z niebezpieczeństwem woj„ 
ny. Deklaracje pokojowe dyploma­
t ów r.adzieckich w ONZ mają wag11 
i autorytet nie tylko dlatego, że 

śmiało • demaskuj.ą zbrodnicze ma· 
chinacje imperializmu amerykańskie 
go, nie tylko dlatego, że mówi<\ 
narodom prawdę o podżegaczach 

do wojny. Wysiłki dyplomacji ra­
dzieckiej, zmierżaj ące do utrwatę „· 
nia pokoju, mają taki ciężar gatun,• 
kowy dlatego, że znajdują oparclł 

w bohaterskiej pracy produkcyjnęJ 
górników Donbasu, metalowców 
Uralu, całego narodu radzieckiego, 
który w codziennym, znojnym, o• 
fiarnym trudzie wykuwa wielkoś.ć 

i potęgę swej socjalistycznej ojczyz­
ny. 

Żródlem słabości państw imperia.• 
listycznych jest narastający w niołi 

kryzys i rozprzężenie gospodarki, 
marazm i dek adencja kuij.ury, zao­
strzające się sprzeczności klasowe, 
pogłębiająca się przepaść między 

garstką znaijdującej się u władizy 

wyzyskiwaczy i ciemiężców ludu, 
a masami pracującymi. Żródlem si• 
ly państwa radzieckiego jest nie• 
ipow straymany wzrost potencjału go­
spodarczego, rozkwit socjalistycznej 
kultury, likwidacja antagonistycz . 
nych przeciwieństw klasowych, jed· 
ność moralno - polityczna socjali­
styc~nego narodu, ścisła organiczna 
więź między partią i rzadem ra­
dzieckim, a masami prac~jącymi. 

OSTOJA POKOJt1 

W. BOROWSKI 

narodową I 



FESTIWAL MUZYKI POLSKIEJTowarzysz Leon Gomolicki 
13 kwietnia r.b. ze wszystkich 

estrad koncertowych kraju popły­
nęły dźwięki muzyki polskiej: rol­
poczęło się najszerzej może zakro­
jone jedno z przedsięwzięć muzy­
cznych Polski Ludowej - Festiwal 
Muzyki Polskiej. I nie jest rzeczą 
przypadku, że właśnie teraz, w 
okresie realizacji hasła frontu na­
rodowego w walce o Plan 6-letni, 
społeczeństwo polskie zetknie się 
- po raz pierwszy w tak rozległej 
akali - z przeglądem osiągnięć 
polskiej kultury muzycznej. 

kach pierwszą - próbę ogniową. 
Założeniem Festiwalu nie jest po­
kazanie społeczeństwu jakiegoś 
tylko ograniczonego odcinka twór­
czości polskiej, ale możliwie naj­
pełniejsze podsumowanie tego 
wszystkiego co w polskiej ku1turze 
muzycznej narastalo w ciągu wie­
ków. 

pów. Zespoły amatorskie związków I wadzenie publicznych dyskusji 
zawodowych w ciągu miesięcy let- na temat wykonanych utworów. 
nich dokonajlł eliminacji po to, Pierwsza alternatywa mogłaby 
aby w ostatnim etapie, w grudniu być realizowana na wszystkich eta­
r.b., zaprezentować czołowe zespo- pach FMP, druga - przynajmniej 
ły na estradach stolicy. W FMP w etapie ostatnim. 

- autor „Lokautu" • 
I „Straiku" 

Tow. Leon Gomolick:i znany był 
do roku 1950 jako historyk i kry­
tyk literaitury. Je.go artykuły kry­
tycrzno - literackie publikowane 
były na łamach „Kuźnicy", „Wsi", 
„Twórczości", „Teatru", „Trybuny 
Wolności", „życia słow:iańskiego", 
„Zeszytów Wrocławskich" orari 
„Głosu Robotniczego". Zdobyły mu 
one powsrzechne uznanie j·ako zna­
wcy literatury rosyjskie.j i .radrziec­
k iej. W roku 1950 tow. Gomolicki 
wydał dwie książki o- pobycie A­
dama Mickiewicza w Rosji („Mic­
kiewicz wśród Rosjan" oraz 
,.Dziennik pobytu Adama Mi.ckie­
wicea w Rosji"). 

do <2as6w współar.esnych, do ~ 
sów, gdy dawna fabryka Pózńań„ 
skiego stała się 2.9.kładam.i Prze­
mysłu Bawełnianego im. Juliana 
Marchlewskiego. wezmą również udział liczne ze- Ro t d d ty 

społy śpiewacze i muzyczne ZSCh, zpo~zę Y • prze woma -

Niewątpliwie, spośród wielu dzieł 
festiwalowych, pochodzących z 
różnych cr:asów, przemówią do nas 
najsilniej te, w których wykryje­
my znamiona postępu; wyrażone 

zwrotem w stronę rodzimych, na­
rodowych pierwiastków. Ta linia 
postępu, której początek odnaj­
dziemy w dawnych tańcach pol­
skich, a która snuje się poprzez 
twórczość lutnistów polskich i 
kompozytorów tej miary co Ka­
mieński, Kurpiński, Moniuszko, Cho­
pin, Karłowicz czy Szymanowski, a 
której w latach międzywojennych 
groziło rozpłynięcie się i zagubienie 
w mgławicowych „izmach" kosmo­
politycznego Zachodu, coraz silniej 
oddziaływującego wówczas na Pol­
skę, dziś przeżywa i;wój pełny re­
nesans i znów wytycza właściwą 
drogę polskiej twórczości muzy­
cznej. 

Centralnego Związku Spółdzielcze- godniam1 Festiwal Muzyki Polskiej 
go i ZMP. przebiega w okresie zdecydowanej 

walki o pokój światowy I zwiera­
nia szeregów frontu narodowego 
w walce o wykonanie Planu 6-let­
niego. Dla każdego artysty i dla 
każdego słuchacza festiwalowego 
jest rzeczą ja.sną, że FMP z oby­
dwoma powyższymi zagadnieniami 
ma ścisły związek. Realizacja ich 
- to jedyna ~arancja dalszego 
rozwoju i postępu również w dzie­
dzinie sztu)d. Słowa Prezydenta 
Bieruta z referatu wygłoszonego 
na VI Plenum, Winny stanowić 
drogowskaz fęstiwalowych poczy­
nań: „~ie szczędźmy więo krytyki, 
zachęcajmy do śmiałych poszukl­
wa.ń twórczych w naszym przebo· 
ratym, pulsującym, nowym iyciu. 
Jeszcze głębiej sięgnijmy do naszej 
wspaniałej spuścizny kulturalnej. 
Jeszcze usilniej czerpać winniśmy 
z nieocenionego dorobku uczonych 
i artystów Wielkiego Kraju SoeJa· 
llzmu". 

Czytelni.cy „Gł0$U Robotnfoze«o"' 
znają óui trzecią cześć ll)ierwsa:ego 
tomu powieśei tow. G(lmolickiego. 
Obecnie będą mogli rzapoznać si• 
z treścią „Stxa1jku", który w wy„ 
d:aniu książkowym popttedeać bę.. 
d7Jie „Loka.ut". ale Pod w'ztlędem 
fabularnym stanowi umkniętą w 
sobie całość. 

Trzeci wreszcie etap Festiwalu 
przewidziany jest na grudzień. 
Będzie on stanowił podsumowanie 
osiągnii:ć zarówno w dziedzinie 
twórczości, jak i w pracy odtwór­
czej. Wezmą w nim udział najlep· 
sze zespoły festiwalowe, które wy­
konają najcelniejsze, wybrane z ca­
łego programu FMP utwory. 

Na ten okres przewiduje się 
również · zorganizowanie walnego 
zjazdu Związku Kompozytorów 
Polskich. Obrady zjazdu niewąt­
pliwie opracują nowe wytyczne dla 
kroczącej coraz bardzie.i zdecydo­
wanie w kiel'unku reafizmu socja­
listycznego twórczości muzycznej, 
korzystając z bogatych doświad­
czeń festiwalowych. 
Poważnym błędem, mogącym moc­

no zaważyć na ideologicznych re­
zultatach FMP, byłoby jednak po­
minięcie jak najszerszych możli­
wości dla wypowiedzenia przez ma­
sy słuchaczy ich , opinii, zwłaszcza 

o nowych utworach. Dałoby się 
to zrealizować bądź przez opraco­
wanie ankiet, bądź przez wpro-

ROMAN IŻYKOWSKI 
dyr. Filharmcnil Państwowej 

w Lodzi . 

Wśród rz;obowlązań pierwszoma­
jowych. jakle podjęli literaci łódz­
cy w roku ubiegłym. nie zabrakło 
również zobowiązania podjęte&o 
p1-zez tow. Gomolickiego. Było to 
jednp z największych riobowiąl!'Aiń. 
Wartość jego podnosił fakt , że tow. 
Gomolicki postanowił napisać po­
wieść - a więc utwór, który na­
leżało opracować również ri fabu­
larnego punktu widzenia. 

W toku zbierania materiału hi­
storyc;z.nego - miała to być bo­
wiem powieść o daiwnych czasach 
robotniczej Łodzi - temat powie­
ści zaczął się cora'l. bardziej roz­
rastać. Tow. Oomolicki postanowił 
wtedy doprowadzić jej akcję aż 

Tow. Gomoliclci wypełnił swoje 
zobowiązanie pierwseomzjawe a 
ubiegłego toku przed terl'nine.m, 
gdyż pJerwszy tom je&o powieści 
był już gotowy w lutym br., a 
więc n.a dwa miesiące wcześniej, 
niż to okireślił w swoim t:6~wją­
zaniu, Nowe, teg~OCflne eobowią.; 
z.anie pierwszoma;jowe tow. Gomo­
lickiego pmewiduje naJ\'>isanje do 
1. V. 1952 roku drugiej części, któ­
rej treścią będ'Lie życie drugiego 
,pokolenia walcząct\go proletariat u 
łódzkiego w okresde od pierw~j 
wojny światowej do wyi;woleni& 
nasizego kra.ju pn:ez ·.Armię Czer­
woną i Wojsko Polskie nie tylko 
spod okupacji hi tlerowskiej, lecz i 
rz. jarzma ka!PitaldJZ.mu. 

E. M. 

Festiwal jest rezultatem głębo­
kich przemian jakie zaszły w cia,gn 
ostatnich sześciu lat w dziedzinie 
polskiej twórczości muzycznej, re­
zultatem świadomego udziału kom~ 
pozytorów polskich w walce o .re­
alizm socjalistyczny, o zerwanie z 
obeiążeniami okresu międzywojen­
nego, z kosmopolitycznym dziedzic­
twem - formalizmem. Znamiona 
postępu, rozmach i tempo budow­
nictwa socjalistycznego, jak rów­
nież coraz dla wszystkich wyraź­

niejsza świadomość roli klasy robot­
niczej w gigantycznym dziele prze­
kształcenia Polski w państwo so­
cjalistyczne, . musiały wywrzeć de­
cydujący wpływ również i na 
twórczość muzyczną, wskazać jej 
nowe drogi rozwojowe, podykto­
wane realnymi potrzebami mas, 
które w ciągu ostatnich kilku lat 
coraz śmielej i z coraz ~iększym 
entuzjazmem sięgają po owoce kul­
tury narodowej, do niedawna ma­
•om niedostępnej. 

Pierwszy etap FMP realizujemy 
już obecnie. Są nim wielkie kon­
certy, które zamknie okres obcho­
du 1-Majowego święta Pracy. W 
tym etapie, realizowanym głównie 

na terenie większych ośrodków ży­
cia muzycznego, liczba koncertów 
symfonicznych, recitali, koncertów 
kameralnych ~ wystc;pów znakomi­
tego „Mazowsza" sięgnie tysiąca. 
Etap drugi, który trwać będzie od 
maja do listopada, obejmie swym 
zasięgiem cały kraj i przebiegać 

będzie pod hasłem umasowienie 
muzyki. Główny c1ęzar prac na 
tym etapie przejmą zespoły Zjed­
noczenia Polskich Związków Śpie­

waczych i Muzycznych, które w 
ośrodkach robotniczych i wiejskich 
dadzą kilkanaście tysięcy wystę-

................................................................................................................ ..-.... „„ ... „„ ... „„ ........ „ .......................................... ~'""'! ..... ~-------

W ramach Festiwalu Muzyki 
Polskiej zostanie pokazany przede 
wszystkim dorobek twórczy lat 
ostatnich ze szczególnym podkre­
śleniem tych jego pozycji, w któ­
l'YCh wykładnikiem postępu jest 
świadomy zwrot ku realizmowi so­
cjalistycznemu. ·A pozycji takich 
jest już niemało! Jasne jest, że 

nie wszystko co usłyszymy w cza­
sie koncertów festiwalowych wy­
trzyma swoją - w wielu wypad-

Brylantowy jubileusz Ludwika Solskiego 

~~ 
'.·.~_„: s"'-r:," . 

Miejski Dom Wychowawc.z;r, im. Sł. Zeromskieso w Łodzi 
(Do art. poniżej). 

Cała Polska czci i miłuje sę­

dziwego, a. wiecznie młodego mistrza 
sztuki teatralnej. Wszyscy podziwia­
my pełne młod?.ieńezego entuzjazmu 
trudy i poświęcenia wielkiego arty­
sty, który jakby to były początkowe 
lata jego pracy, wędruje z miasta do 
miasta, szafując swoim talentem ak· 
torskim i reżyserskim. Cała też Pol­
ska docenia historyczne zasługi Lu­
dwi1ka Solikiego na polu twórczości 
'akto1-&kiej, w dziedzinie inscenizacji 
i kierownictwa. teatrów. 

Starsze pokolenie pamięta złoty 
okres jego działalności. Do młod­
szych odbiegły tylko jej echa. Po­
kolenie powojenne oklaskuje gorąco 
Solskiego, ale często nie potrafi od­
tworzyć w swej wyobraźni drogi, ja­
ką przebył mistrz wszechumiejętmo· 
ści scenicznych w ciągu 75 lat płod­
nej pracy, nie potrafi dostrzec ile w 
niej było etapów, jak pokl'ywały się 
one z rozwojem sztuk innych, teatro· 
wi pokrewnych, teatr zasilających, 
jakie chłonny ta.lent jego przechodził 
metamorfozy, ]a.k odważnie w mo­
mentach pri.ełomu dokonują.cego się 
w ku1turze odrzucał stare, zużyte, 
nieprzydatne jui szablc>ny, p~z.uku­
jąc nowych środków wyiraizu, jak 
przede wszystkim ddęki wybornej 
intuicji w scenicznym dziele odzwier­
ciedlał ducha wieku. 

Jako aktor, Solski jest jednoeześ­
niil wielkim odtwórcą prawdy .życio-

wej, przeja.wiają.cej się w postaciach 
ludowych i do ubógiego dr<>bno­
mieszczaństwa należących, ale jedno­
cześnie ucieleśnić umie bohaterów 
rzeczywistości czysto poetyckiej czy 
fantastycznej. 

W jego reżyserii i inscenizacjach 
widzimy dbałość o wierne obrazy ży­
cia dzisiejs·zego oraz prawdy histo­
rycznej. Równolegle jednak występu­
je umiejętność komponowania. wido­
wisk scenicznych w duchu ówczeisne· 
go malarstwa. Pomocną mu w tym 
jest jego orientacja w najciekaw­
szych prądach plastyh.i rodzimej i 
eul'Opejskiej, a także jego niesłab­
nąca nigdy pasja nowatorska. 
Rzetelny, na. wslcr-0ś humanistyczny 

stosunek Solskiego do otaczającego 
go świata z jednej strony, z drugiej 
kapitalne opanowanie wszystkich 
rzemiosł, składających się na. sztukę 
teatru, a zwłaszcza ogromne, na do­
brych tradycjach dawneio teatru 
wyrobione poczucie umiaru i odpo­
wiedzialności wobec widowni sprawi· 
ły, że awangail'dyzm s:eenicz.ny Sol­
skiego wolny był jednak od arty­
stowskich przerostów, dz.iwacbw hy­
per-formalistycznych i mobistycz­
nych nowalijek. 

Z biegiem czasu pomimo niesłab­
nących zainteresowań wszelką nowo­
ścią w dziedzinie dramatu1·gii, sztu­
ki aktorskiej, inscenizacji i scenogra-

fii, ustalił się w teatrach, prowadzo­
nych przez Solskiego, styl racjonal­
nie pojętego realizmu, zarówno w 

d'fama.tach, ukazujących wierne od­
bicie życia współczesnego, jak w hi­
storycznych i poetyckich. 

Dowodem, jak moir..i~ nowatorstwo 
z pięknymi i pożytecznym.i tradycja.· 

ltłf godzić, j_!St pl.'owadzony prz:eze6 
Teatr Krakowski. W repertuarze do. 
minował wielki dramat romantyczny. 
Solski wzbogac;l go o szet'eg pozycji 
nowych, dawniejsze - w nowej uka· 
zuje inscenizacji \V pamiętnym dl& 
dziejów sceny narodowej Roku Sł~ 
wackiego. Obok klasyków - . Ajsch~ 
!osa, Arystofanesa, Moliera, Szekspi• 
ra - scena krakows.ka w owych cza.~ 
sach pielęgnuje twórczość wspókzes­
nych dramaturgów. Solski zdobywa 
się wreszcie pierwszy na wprowadz:e­
nie do kięrownictwa artystycznegct 
teatru stałego dumaturga. 

Solski .dla młodego aktorstwa był 
nieocenioną, niewyczerpalną. skarbńi• 
cą w~edzy teatralnej i teatralnego 
rzem1Qsła. Pod jego okiem dojrzewa• 
ły i kształtowały się talenty Jerze• 
go Leszc-tyńskiego, Józefa. Węgrzy• 
na, Władysława Grabowskiego Ju. 
!ius.za Osterwy, Leonar-da Boftczy.; 
Stępińskiego i wielu innych wybit­
llYCh aktorów. Ludzie teatru PolsJd 
Ludowej żywią głęboki C'l!eść j 
wd,,;ięczność dla. wietkiegG art'lft.t'!', 
którego sława nie należy tylko do 
przeszłości, nie utracita. bowiem n ic 
ze swego blasku. w dniach naszych, 
w dniaę11 politycznego i społecznego 
odrodzenia narodu, w dniach realiza.J 
cji jego najpiękniejszych ideałów. 

J,EON SCHILLER 

Piękna, wa:rus.z;ajqca utuka, grana przes lód.z;ki Teatr 
Nowy, a om.uta na tle ,,Poematu pedagogic:nego" A· 
Makarenki - obrazuje nam głęboką, humanfatycz119 
troskę i opiekr paristtłXJ socjalistycznego nad młodzie­
żą, któr11 wojna po:;bawiła rodziców, dom.u, ukoly 
i chleba, którą, skutki wojny .spychają, na dno występ· 
ku. W najtrudniejszych mmmkach walki z interwenta· 
mi i wewnętrzną, kontrrewolucjq. - młody rzqd ra· 
dziecki potraf ił znaleźć środki, by młodzież tę przy. 
wrócić życiu i wychować na 1,11artościowych ludzi. 

Karty chwały łódzkiej klasy robotniczej nianej na odcinku od Fabrye:me.j do Pr?.ejazd (Da„ 
szyil.skiego). 

Jak młoda gwardia KZMP 
przygotowywała obchód 1 Majowy 1935 r. 

Wyekwipowani byliśmy w dość prymitywny spo­
sób. W kle~eni marynarki klej, wlany do niej bee­
pośre<lnfo. Ulotki mieliśmy posegregowane 'W Jg tre­
ści w kieszeniach - schowkach specjalnie useytych 
iz kawałków materfału. Nalepianie ulotek odbywało 
się w następujący s.posób: prawą ręką wyciągałem 
ulotkę, lewą macroałem w kleju, którym me.riałem 
ulotkę. Następnie jednym ruchem przylepiałem ulot­
kę do muru, czy innego obiektu. Jakie inny, bezduszny i nieludzki stomnek do mło­

dych i najmłodszych ofiar wojny snamionou:ał buri:ri· 
ru;yjne rządy w Polsce! Jakże inna, policyjna atmosfera 
pa11owała w przedwrześniowych „dornach wychowaw­
czych dla młodzieży\! Ogłupić bezdomne sieroty, wy­
chować je na powolne narzędzi.e reżimu ucisku i wy­
zysku - oto był cel sanacyjnyrh intematów. 

Do atmosfery tej nawią;uje lcolejne, konkursowe 
wspomnienie l·Majorve tow. Dolaty, b. wychowanka 
Miejskiego Domu Wychowawczego im. Żeromsh.iego 
w Łodzi. Wspomnienie to mówi o krzywdzie, jaką wy­
rządził młodzieży robotniczej i chłopskiej (te j zwłasz­
cza bezd.omnej i osieroconej)· sa11ucyjny ustrój niewoli 
i nieprawości. Mówi nam ono jednak róu:nież o nie­
ugiętej walce, jaką młodzi, zorganizowani w KZMP 
prowadzili z kaw.mi klasy roboinic:i:ej, :i: wrogami naro'. 
du polskieso. 

że nowy „pan" z miejsea nam zadmponował. Był wy­
soki i silny. 

'!1rzeba się będlllie dobrze pilnować, bo ten jak 
C!l..ło~eka stłucze, to długo nie będflie można nor­
malnie siedzieć" - pomyślał każdy z nae. 

Lecz o d'ZJiwo, obawy nais.ze były płonne: nowy 
wychow~wca stał się na·sizym przyjacielem. Często 
opowiadał nam o nasizym życiu, o krzywdrz.ie i o wi­
nowajcach, najwięcej jednak pokochaliśmy go za 
piękne pieśni, których nas ucżył. Nie śpiewał z nami 
ordynarnych, wojskowych piosenek, jak czynili tu 
inni wychowawcy, leert izapoznał nas z pięknymi 
pieśniami rewolucyjnymi. Nauc~:Lyliśmy się śpiewać: 
„Ceerwony Srz.tanda~", „Mazura kajdaniarskiego", 
„Międzyna.rodówkę" i t. d. Naijwięcej, obok Między­
narodówki, pokochaliśmy pieśń „Jesteśmy młodą 
gwardią proletaTiackich mas„." 

Pod wpływem opowiadań naszego wychowawcy 
.„„Towianysze, flblifa 5,ię 1 Maja! Musimy siię so- i słów pieśni, postanowiliśmy stać s.ię prawdrziw~ 

l.idnie pmygotować do obchodll na.szego święta". „młodą gwaTdią". PostanowHLśmy byc boijownikamt 
, o siprawiedliwość. Na to jednak jeszcze było rz.a 

W ten sposób ?;a<:zął Giene'k zebrande KZMP wcześnie: byliśmy u młodzi, nie umieliśmy maleźć 
poświęcone przygotowaniom do święta pierwszoma- odpowiednich fOTm drziałalności. 
jowego, Następnie pmedstawił plain, jaki nasza ko- z biegiem amsu, luźne pogadanki zmienily się 
mórka winna była wykonać, żeby przyczynić się do w referaty, a od sporadycznych spotkań przeszliśmy 
uświetnieni.a 1 Maija. do zorganizowanych zebrań i czynów. Zawiązaliśmy 

Za.nim przejdę do właściwego tematru mojego koło Międrz.ynarodowej Organ:Waoji. Pomocy Rewolu­
opowiadani.a, muszę przedtem opisać miejsce i wa- cjonistom (MOPR) i rziaczęła się praca w całym tego 
:runki, w jakich powstała nasza komórka KZMP. słowa rz.naaien.iu. 

Byliśmy wychowankami Miejskiego Domu Wy- Wkrótce po tym nasa: wychowawea wstał zwol-
chowawcrz.ego im. St. Żeromskiego w Lodzi. Imperia- niony z pracy za ba.rdzo wielką „zbrodnię" : - był 
listyczna wojna światowa zabrała nam rodziców, po- komunista. Obwieścił nam o tym ik:ierowndk intema­
zbawiła nas domu. Odczuwaliśmy glęboko kl'rlywdę, tu. Narz.wał naszego pr;zyjacie1a rz.d.rajcą naTodu, choć 
jaką nam_ ona wyrząd~iła, odbieradąc największy rz.drajcą okazał się później on sam, pierwszy przy­
skarb, jaki dziecko posiada - matkę. Później, po- jąwszy w czasie okupaoji hitlerowską volkslistę. 
woli !Pogodziliśmy się po prostu z naszym opłakanym Zdawało sję, że z odejściem wychowawcy praca 
losem. Powiedeieliśmy sobie: widocznie tak już mu- nasza rz.osta·nie rz.akończona. Jednaik nasiona mucone 
si być, że wychowawcy zwą nas „szcrz.eniakami", a na dobrą glebę, zakiełkowały li urosły: Z naseyrn wy­
okolica spogląda na nas, jak na wyrzutków społe- chowawcą, którego nazwaliśmy teraz towarzyszem 
czeństwa. Szaiturem, utmymywaliśmy kontakt, biorąc od niego 

. . . • . . materiały do nauki i jpiisma do rozkolportowania 
Jeśh <:11~ 0 ·mm~ same~o, mu~zę prz.yz.nac, iz wśród 'I'obotników. W krótkim c~sie po tym rtało-

11. ja jak lIIIll, pogodziłem się z s1ero~ym losein;, €yliśmy komórl~ę KZMP. Komórka nasza wymagała 
a tylko izwr~całem bacizną. uwagę, zeby ~tór~" naipTawdę dobrej org.anizacji. Byliśmy przecież w do­
z wychow~wcow. 11;lb„sam ~erow~k P. llYiatlus ni.~ mu zamkniętym i <trzeba było nielada sprytu, a•bY 
złapał 1'1'.71le . na JakieJS pSOC1e, gdyz wtedy byłby kiJ pracować wydajnie, unymwjąc łączność IZ tow. S-za-
w robocie. turem i ill'lnymi towa~yszami. ri miasta. 

Chodziłem wraz IZ innymi zahukany i ogłupiały Należy zazna~yć, że po cichu pomag.ał n.am w 
bezmyślpyn'li metodami wychowania, stosowanymi pracy, przymykając oko na naszą działalność, nowy 
w owym crz.asie, t. j. w 1928 - 1930 r . kieroWllik internatu, tow. Władysław Żelarz.ko. 

Wresrzcie w naszym rt.aikładzie mszła pewna Tak mniej wiE:cej p.raedstawia się krótka h1sto-
zmiana. :ria komórki KZMP w Domu V1ychowawczym :im. 

P.mybył nowy wychowawca. T.ruba ;przyznać, St, Ze-romskiego. 

Teraz wracam dó izebrlllnlia pośW!i.ęconego akcji 
pierwszomajowej, które odbyło się jak zwykle na 
rezerwuanze wodnym nia poddasrz.u naszego domu. 

Towarzysz Gienek nie mó'Wił długo, wiedząc, że 
wszyscy pałamy chęcią zrobienia jak najwięcej . Po­
stanowiliśmy też do dnia 1 Maja mlepić mury na­
szej diz;ielnlcy antysanacyjnymi ulotkami. 

Wyłoniła się, tyilko kwestia: skąd wziąć ulotki. 
Tow. Szatur nie mógł nam wiele pomóc. Obliczyliś­
my zatem własne fundusze. :8yło ich mało, gdyż pie­
niądze zdobywane przez nas co pewien crzas, liczyły 
się dosłownie na groS1Ze. Należało tedy zdobyć po­
trzebny materiał inną drogą. 

Rozpo<:zęliśmy naradę. Myślał każdy z osobna: 

Nalepialiśmy ulotki na ścianach budynków, w 
parkach, tramwa•jach, i na skrzynkach pocztowych 
(.pod otworem do wrzucania listów). 

Tego wieczora byliśmy bardzo pracowici. Nie 
prrzepuścioliśmy żadnego obiektu. Domy udekorowane 
zostały nie tylko od zewnątrri, lecz częściowo i we­
wnątrrz (np. spisy lokatorów). 

Szczególną uciechę sprawiało nam wy~yłanie 
w świat udekorowanych tramwajów, samochodów i 
wozów konnych, zqążających w różnych kierunkach. 

Szybko minął okres „wolnego", przewidzia11y 
pmepustką i musieliśmy wracać d~ internatu. 

Gienek, Zygmunt, „Badziu", „Goma", ja i inni. 
W' końcu dyskusja dała bogate plony. Doszliśmy do Wracamy zadowoleni rz.e spełnionego dzieła i 
wniosku że właściwie mamy wszystko. Należy tylko wtem na ul. Przędza1rrianej zauważyliśmy dwóch 
sięgnąć do tych, któnzy potnzebne rzeczy posiadają. policjantów. Szybko porozumieliśmy się z sobą: 
P o prostu, należy ukraść to, co będzie nieodzowne · . „Dobrze byłoby zakończyć pracę nalep·ieniem ulot­
dl•a wykonania po\}jętego dQ:ieła. PodQ:ieliliśmy mię- ki na plecach granatowej „władzy" - pomyślełiśmy. 
~Y siebie funkcje: jedna grupa miała „zorganirz.ować" Było już ciemno. Marjąc w ręku pnzygotowaną ulot­
linoleum, z którego zrobimy stemple z odpowiednimi kę, posta:nowili~my uderzyć . policjant?w w plecy. 
hasłami, inna postara się o papier, jeszcze inna o U~ot~a winna. się .w t&n spo~ob prayle.~:nć, a granato­
tusrz do stempli i klej do umocowania ulotek. Wl ~ue domyslą S'lę rznamema uderze1ua i będa nas 

Każdy crz.ynił, co tylko mógł: linoleum skradliś- g?m~, celem. ukarania ~~ zuchwało~ć, .a n:ie za 1:~le~ 
my iz klatki schodowej w biurze fabryki na Kiliń- p;en~e ulotki. .Po chw1li zastanow1erua, ruszyltBmy 
skiego i Senatorskiej, papier i tuS!i rz. kancelarii in- biegiem, . szy~kim. ruchem ~r:iocowa.Uś.my hasła ~a 
tematu, klej zrobiliśmy z mąki, którą towarzysze ple~a.ch ~ po.,,nal1smy ~ rrueJSCQ. daleJ. N~turalrue, 
„zorganizowali" ze spiżarni. W ten sposób skomple- ~ohc.JancJ, ~lnąc, ~';!szyli rz.a ~a.rm. l.\Il0!1ośc zrobiła 
towaliśmy wszystko, cQ było nam potIYLebne do zro- .iedni:Jc SWOJe. Byl!smy sz:ybs1 l umknęliśmy, myląc 
'oienia ulotek pogon przeri: pnzeskoczerne płotu Odgradzającego 

· park „Zródł.iska", który rz.nailiśmy doskonale. :Socz-
Następnego dni,a zebraliśmy się na strychu na- nymi dróżkami wyszJiśmy 00 Wodny Rynek stanl-

SQ:ego domu i wzięliśmy się do pracy. Z linoleum rio- tąd na Kilińskiego, a następn.ie przez Tymieitieckle· 
stały wycięte stemple. Pap~er pocięli.6my według od- go do Priędealnianej :i wnet znaleźliśmy się w domu. 
powiedniego formatu i zaczęliśmy produkcję ulotek. c· l'ś.m . dok 
Sz.ły dziesiątki za dziesiątkami, sztuki lepsize i gor- · · · ies~y 1 Y się z. ~ego dzieła. W syipialni, 

pozno wieczotem, kMdia dwojka opowiadała o swej 
srze. Chcieliśmy rzirol>ić ich, jak najwięcej. Sprawiał pracy. W~yscy l"()rt.lepili przydrmelone im ulotki. K.i!l­
nam wiele radości fakt,. że ulotki wychodrziły dobre. ka pozostałych z.ruszczyliśmy. 
Napisy „Niech żyJe I Maja", „Niech żyje ZSRR", 
„Prec.z z sanacją" i t. d. uśmiechały się do nas. Wre- · Na~tępnego . dnia, idąc do ~oły, oglądad.iśmy 
szcie piiaca została ruikończona. Głodni i zmęczeni, '~~raJszy wysi:łe~. Dużo ulot~ zostało pmeiz poli­
lecz zadowoleni it dokonail'lego ~eła cichaczem ro- 0!ę l dooorców zrusz.czonych. W~ele jednak trzymało 
rz.eszliśmy się po internacie. Slę mocno murów, słupów i t. p., śmiejąc się czerwo-

IMijał crz.as w nerwowym oczekiwaniu. Schowane nyrni mpisami do przechodniów, 
w ukryciu ulotki czekały na nas. Nadeszła wresizcie Zerwane przez sanację ulotki, wizbud!Ziiły w nas 
upr-agniona sobota. Dzień naszej wyprawy, Pod róż- postanowienie dokonania powtórnego wypadu. 
nymi pretekstami pos•t·a~aliśmy się o zwolnienie do . W ten s.posó?, my młodzi, którzy zdawaliśmy SO• 
miasta. Dokonawsey r<YLdziału ulotek, kleju i rozpla- b1e sprawę z niesprawiedliwości istniejącej w Pol­
nowawszy miejsca ~iałania, ruszyliśmy dwójkami sce. sa.na-c~jnej, pracowaliśmy nad uświetnieniem 

n.a ulice. św1ęta solidarności międe:ynarodowej klasy robotni-
!Dwójka, w której skład wchodziłem, miała za czej, 

rr:acanie udekorowanie ulicy .Ftokicińskiej i Pmędz'al- MARIAN DOLATA. 



• 
Ządamy zawarcia Paktu· Pokoju między pięcioma mocarstwami! Rząd który odmówi 
spotka·nia w celu zawarcia tego paktu . da dowó.d swych napastniczych zamierzeń 

Eugenia Cotton 
1,ureałka Międzynarodowej Stalinowskiej 

Nagrody Pokoju· 

Nieugięty bojownik o wolność i niepodległość 
28 bm, u.płyt.IJll 9 1:ut od lmierci tow. 8 1';!,'-n-Bronowla-. pr. ,,Spił' -

wybitnego rewolucjonfatr..~ wielkiego patrioty ł utalentowartefO publieyiitr, mar­
ksistowskiego. 

odpowiedziały na iWałt hitlerow­
ski burzliwymi demonstracjami 
protestu. Demonstracje te -wbrew 

sprawa ludu polskiego a sprawa 
Polski - to jedno. 

W Sevres, małym miasteczku pod 
Paryżem, znajduje . się jednąpiętro· 
wy dómek, otóezony starym sadem. 
Codziennie liittonosz przynosi tu li­
sty z wszystkich krajów świata. 
Przynosi depesze, gDłąbki z papie­
ru, z białych kwia­
tów, ~ołąbki. nary­
sowane prze7. do­
rosłych i dzieci. 
Listy donOS'Zą o 
wiecach den11m­
r.trac.yjnych w o· 
brcmie pokoju, o 
tym, że robotnicy 
portowi nie chcą 
wyładowywać o· 
:krętó'\V z bronią, 
o sztafetac~ poko· 
ju na drogach 
Francji i Włoch, 
o świecach poko­
ju w oknach fiń· 
iskich dom\)w, o 

.. wartach pokoju w 
Czechosłowacji, 
Polsce, ZSRR. Co­
dziennie 70-letnia 
kobieta. o wielkich, 
dobrych oczach, 
które zachowały 

blask i czystość 
spojrzenia - schyla się nad listami 
do niej adresowanymi. Miłość i &za­

culle.k milionów matek całego świa­
ta spływają do tego domu wa:rtkim 
;potokiem. I zdaje się, że dzięki te­
mu stałemu oparciu. dzięki szero· 
ki emu, swobodnemu oddechowi 
sprawiedliwej walki, wdzierające­
m u się do Il',l.ieszkania - energia 
E ugenii C-otton nie słabnie. 

Kobieta ta - to wielki uczony, 
doktór fizyki, niezastąpiony po· 
mocnik swojego męża - Aime Cot­
ton, dyrekton laboratorium elek­
tromagnetyzmu i niskich tempera· 
tur w Bel-Vue, uczonego e zna.nym 
nazwisku, któ1·y wsławił się wielo­
ma odkiryciami z dziedziny optyki 
i magnetyzmu. Eugenia Cotton -
bojowniczka pokoju, przewodniczą· 
ca Zwiav.,ku K<>biet Francuskich, 
przedsta"wicielka Międzyn1trodowej 
Federacji Kobiet Demokt'atyc-z.nych, 
wicepa-zewodnicząca W szechświa to­
wego Kongresu Obrońc6w Pokoju 
- jest troskliwą żoną, odda.nil mat· 
ką, pra1ktyczną gospodynią. 

Eugenia Cotton przeżyła l!O lat 
w Sevres. W jednopiętrowym d e>m· 
ku za wsze pame>wał wzO'l'OWY porzą· 
dek, życie w nim zawsze było zor• 
ganizowane bez straty czasu i bez 
„błędnej bieganiny". W swoim cza­
sie. Eugeniii Cot t on wyd!l>wało się, 
że jako uczona, doktór f izyki, żona. 
i matka rodziny nie powinna. zaj­
mować się polityką.. Patrz:ąc na to· 
czą.ce się swoim torem życie de>mu, 
uregulowane niejako raz na zaw· 
sze, ti·udno uwierzyć, że pracownia 
Eugenii Cotron, z pięknymi gałę· 

~ 1Jrun.•Bronowlcr, który od ntijmlods:yeh. lat swiqsał alt • polskim woli niektórych ich inicjatorów -
nie były demonstracjami szowiniz­
mu. Dawały one przede wszystkim 

Celem naszym jes1:, at;y IOłPOd4• 
mem w Połsce był ~ud praćurjąey ! 
chłopi. „Metody" lcomuniMów - łle 
nieprzededna:n,a i nieustępliwa obro­

ziaml jabłoni i wiśni, dzierają~ 
mi się do okien - była świadkiem 
groźnego drama~1 niem.al itirai edii, 
i: której kobieta • znalazła iieduk 
wyj~cie. 

W dl.tresie o'kupacjll hiłleroiwSJdaj 

' rw:liem robotnioiiym. '1yl aktywnym d:ialacaem SDKPiL, • nmtfpnit KPP· 
Byl członkiem Komitetu Centralnego Komuniatyc:nej Partii Polaki. Szcze­
gólne zasługi tow. Brun poltńyl na µolu publicy&tyki. Z nierwyklym la· 
rem ł talentem mobili:owal w swych publikacjach masy ludu polJ1cif!go d o 
walki z burżuazyjnymi riqdaml 'Zdrady narodowej, o Pol&kę 1ocjalistycsnq. 

wyraz uczuciom solidarności z o- na interesów ludu praeująceao. Ko­
fiarami terroru faszystowskiego w muniścl występowald i występuj' 

Eugenia Cotton 
pomagała mężowi 
w badaniach i kon­
tynuowała samo· 
dzielnie pracę nau· 
kowo • WYnalazcz:t 

Poniżej zamif's;cw.my fragmenty publikacji torv. Bruna :s okresu mił· 
dzywojem1ego. 

Gdańsku i nienawiści do wszelkie­
go faszyzmu. Dawały także wyraz 
słusznej trwodze mas o los niepo­
dległości Polski. Były detl'lonstra­
cjami w obronie pokoju przeciw n o­
wemu wypadowi · hitlerowskich 
pQdżegaczy wojennych. I dlatego 

przeciw wpnęgand.u Polski do obo­
zu mi~dtzynarodowej reakcjd. 

Kom.undści uważają, te byt Pol· 
skli. zależy od triumfu za&ad detńo­
lm1oji i wolności, podczas Idy pi.• 
noszenie się w Europie sił reakcyj• 
nych ~gra:ila niepodległości pol­

HAŃBIĄ IMIĘ POLSKI 

w laboratorium „W XVI! i XVIII wieku Polska 
elektromagnetycz- szlachecka miała smutną sławę w 
nym w Bel-Vue. I świecie. Niezliczone są sprawozda -
oto · rano, przed 
furtką. piętroweg<> nia cudzoziemców, opisujących ze 
domku w Sevres wzgardą i obrzydzeniem obyczaje 

. zatrzymało się au· szlachty polskiej, jej pijaństwo, bru­
to gestapo. Aime talność, sprzedajność, ciemnotę i 
Cotton, sławny fi. 
zyk został osadzo- tępy fanatyzm religijny, pogardę dla 
ny w więzieniu wszelkiej produkcyjnej pracy i nie­

wraz z innymi ludzki ucisk chłopa. Dopiero Ko­
pl'zedstawicielami ściuszko i pófoiejsze tuchy niepod­

francuskiej inteli-
gencji. Hitler ległościowe, czynny udział Pola-

mścił się w ten ków w walkach wyzwoleńczych in ­
sposób na uczo· nych krajów podniosły na wyżyny 

nych za ich odmo- imię Polski i zyskały dla niej go­
wę oddania nauki rące sympatie w całym świecie. 
na usługi czarnej Dziś sanacyjna i endecka reakcja 

swastyki. W obecności Eugenii Cot -
ton został z.nieważony i poniżony polska pracuje usilnie nad tym, 
nie tylko jej mąż, ale również jej aby w Polsce znów mówiono, jak w 
b?żyszcze - na~lrn, wielka wsp~- epoce rozbiorów, jako o kraju za­
mała nauka. J uz_ ~e~y ~ugema cofania ekonomicznego i kultural-
Cotton poczu1a się silnie 1 mocno I . . . . 
związana z narodem francuskim. nego, zdziczenia, ciemnoty 1 bezpra-
Walka Ruchu Oporu - i;tała się wia ... 
jej walką. 

Po oswobodzen.iu F rancji mał- REWOLUCJA PAŹDZIERNIKOWA 
żeństwo Cotton mogłoby powrócić PRZYNIOSŁA POLSCE 
do swej twórczej p'l·acy. Ale przy. WOLNOSC 
glądając się uważnymi oczyma ba­
dacza temu, co zaszło na świecie, 
Eugenia Cotton zaczęła coraz lepiej 
pojmować pewne niezupełnie dotid 
dla niej jasne zagadnienia społecz­
ne. God7inami siedziała p1·zy stole 
w pracowni, nie myśląc o chemicz· 
nych fo1·mułkach i fizycznych twier­
dzeniach, ale przerzucając stronice 

· dzieł z histol'ii walki klasowej. 

.„O niepodległości Polski nie zde­
cydowali ani endecy, ani piłsudczy­
cy, lecz Rewolucja Rosyjska. Jeżeli 

były wśród burżuazji polskiej po­
ważne różnice zdań, czy należy 

się odrąbać od Rosji, to nie było 
żadnych różnic - począwszy od 
magnatów polskich, szambelanów 
dworu carskiego, skończywszy na 
PPS, co do tego, że trzeba się na 
gwałt odrąbać od rewolucji prole­
tariaekiej. 

Również Ententa zapalała dla 
idei Polski niepodległej dopiero po 
zwycięstwie proletariatu rosyjskie­
go„. 

.„Udało mi się poznać Eugenię 
Cotton w 1946 r . na posiedzeniu 
Komitetu Wykonawczego MDFK, 
odbywającego się ·w Moskwie. Ra­
zem ze mną do pokoju sławnej 
Franeuzki weszła. jedna .z mieszka­
nek Moskwy, przodownica. pracy. 
Przygotowywała się do rozmowy z 
Eugenilł Cotton i bardzo lękała się 
wysokiej, siwej kobiety o wielkich 
czystych oczach. Zaczęła opowia· 
dać jej 0 kolektywie swojej fabry· BURŻUAZJA RUJ NUJE POLSKĘ 
ki, o przyjaźni z brygadą, o nzywa. · b . 

1 
.„ U n as po 18 latach panowania 

torsitw1e na terenie fa• ryki. na·· b . „ k' . . 
gle e>kazaJo l!ię, że Eugenia Cotton , urz~a~J l pols leJ przemysł garno· 
słucha już . n ie jak pedagog, ale sląsk1 1 rolnictwo poznańskie co­
jak uczennica, która zrozumiała to, fnęly się wstecz . w porównaniu J 

co do tej pory było niez-r<YZumia- ich stanem przedwojennym. Wia-
łe, co uchodziło jej uwadze. dome są sposoby, stosowane przez 

KATARZYNA SZEWIELEWA międzynarodowy i polski kapitał 

dla hamowania rozw?ju przemysłu 

w Polsce: wiadomo, że ta gospodar­
ka pod opieką sanacji doprowadzi­
ła przemysł węglowy do zmniejsze­
nia zdolności wytwórczej o 40 proc„ 
wiadomo, że nafta galicyjska „le­
ży" na rozkaz wielkich nafciarzy 

właśnie w zgromadzonych tłumach skli.e1 tak samo d1ZJiś, jaik Sito lat 
okrzyki „Precz z Hitlerem" prze- temu. 
płatały się stale z okrżykami „Precz 
z Beckiem" . 

międzynarodowych. A cóż powie-
dzieć o analfabetyzmie młodzieży, Niepodległość Polski jest istotnie 
która wyrosła już w P olsce n iepo- zagrożona, jak nigdy od czasu od­
dległej ! budowania państwa. Zagrożona 

Nie od dziś przecież kapitał kar- jest tylko z jednej strony, tylko 
telowy, polski i międzynarodowy I wyłącznie przez zachłanną i dra­
„narusza równowagę interesów spa- pieżną potęgę hitlerowskich Nie­
łecznych w Polsce" i ograbia mają- miec. Ale Rydz • śmigły ani żaden 

Włodzimierz Słobodnik 

Dymitrowgrad 
PRZYJACIOŁOM BUŁGAROM 

Niebo było bezchmurne, gdy w Dymitrowgradzie 
Ujrzałem. jak Bulgaria wyzwolona, nowa 
Jedną cegłę na drugiej pewną dłonią kładzie 
I dźwiga rusztowania na wysokość marzeń. 
To miasto twardych młotów i snu Dymitrowa 
Idzie z rzeczywistością dotykalną w parze. 
Kiedy nad robotnikiem, który stal na szczycie 
R usztowania, przepłynął zapieniony obłok, 
Nie popatrzył nań murarz, choć błysnął tuż obok, 
Obłok spojrzał na niego: liryka na życie. 
Młoty, mioty i mioty! Walą bezustankri, · 
Jak serca tycT1 upalnych murarskic11 poranków. 
Ciężarórvki dowożą wapno na budowę, 
Cienkie chropawe deski i potężne belki. 
Stalowe glosy miotów mówią: „Dziefl jest wielki"/ 
Ich słowo - czyn, budowle proste i piano.we. 
Brygadier mi podaje uznojoną rękę 
I objaśniając kaidy szczegól pracy swojej, 
Operuje cyframi, jak poeta pięknem. 
T e cyfry stoją przy nim, a pieśń przy nich stoi, 
T o miasto bez przeszłości jest teraźniejszości4 
I przyszłością. Jak w naszej Nowej Hucie tutaj 
Nie ujrzysz ni kolumny jadem czasu strutej, 
Ani domu strutego nikczemną przeszlości4. 
Miasto na świat spogląda nowymi oczyma. 
Jak czerstwa robotnica, bułgarska dziewczyna, 
Która podając cegłę ruchem młodym, zwinnym, 
Nie pomyśli z jak starej ulepiona gliny, 

Burżuatzja polska pod pnz.9'Wbdem 
Piłsudskiego oparła Polskę ~wa­

loną prze:i: rewolucje ludC>W• e si­
ły międzynarodowej reakcji i kontr­
rewillucyjnej interwencjd an.ty!O-
wieckiej„ • 

„.Myśmy tą partią, któ1'3. od wielv 
lat wś1·6d Was i rarzem z Wami wał­
czy z mądami kapitału d obsza,nie­
tw.a, która od t:Wiesiędu lat ~, 
nieprriejednaną walkę ri fasriyzn'lel\'a. 
Myśmy tą !Partią, kt.órą tas:r.y.zm QI" 

oiekle prześladuje, zapęd08. w })Od• 
:!'iemie, '!ctórej cfllonków 11kariu•je C. 
na wieloletnie więzienie. !Myśmy t. 
pBEtiią, która dowiodła czynem 
swej Wiiernośc.i i oddania intere~ 
ludu. Myśmy tą parną, któr.a nił 
zd·ood~i. ki~óm w bo,ju ~ Daszy~mem 
p01Prowadrt.i Was do końca, do l'!l.ó\dU 
r0botnłczo - ohłopskieg(l, ~ WJ• 
własrziaienia kapi<tad.istów i obszarJ!i. 
ków, do odd.an:ia rz.iemi chłopom. „ 
'Polskd Socjailistycznej". 

Co czytać? 
KSil~GA SNOBóW NAPISANA 

PRZEZ JEDNEGO Z NICH. 
Książka Wiliam.a Tlw.cktraya, 
wspólczesuego Dickensowi an· 
gielskiego powieściopi!arz•·••lYtY· 
ka, wyezydza naro<lQWlł wad~ An­
glików - ograniczoność i snobigm, 
Przekład Agnieszki Glinczanki, 

OTZHAUSEN. Opowieść e ,,ko­
tle Elalingradzkim", napisana prze1 
niemieck:iego pisarza kon1unistyc1-
uego Willi Bredla, pokazuje w ja 
ki sposób, w prostych żołnierskiCh 
aercach dojrzewają uczucia świado-

-USA ·- _ getto MurzynÓ'\V 
Ta cegła. lecz że będzie cząstką nowej szkoły. 
Cierpki zapach benzyny i gorący ....- ;imoly 
R ozlewa się w powietrzu. Żegnam brygadiera, 
A on po męsku, tłumiąc nadmierne uczucie, 
Powiada: „My o Polsce tu myślimy nieraz 
Zanieście pozdrowienia od nas Nowej Hucie~ 

• 
Na wystawach sklepowych, na 

d11zwlach restauracji, w pociągach, 

„Cltcemy mieć jedynie białych mieu­
kar'iców w nas:ej białej dziel11icy" -
słnwu te czytamy na wieUcim plakacie, 
rozmies:czonym w mieście Detroit (sum 
Michigan). 

we wszystkich kinach Stanów f;jed· 
noczonych spotkać można napisy 

„Obsługujemy jedynie białych k lie11-
tów" - mówi napis 11a wystawie restau· 
racji w mieście Lancaster (stan Ohio). 

ubliżając~ godności ludzkiej: „Tylko 
dla białych", „Paom i Murzynom 

'.fabUc:lw na amerykańskich drzwiach: 
„dla białych kobiet'' 

wstęp wzbroniony". Cała Ameryka 
zalana jest podobnYmi navisami. · 

śmiałek, któr y decyduje się naru· 
szyć te prawa, zostaje bezlitośnie 
pobity, a często przepłaca. to życiem. 

Co roku więc w obronie praw Mu­
rzynów odbywa się tzw. „murzyński 
tydzień", który zapoczątkowują licz· 
ne wiece w murzyń~kiej dzielnicy 
Nowego Jorku. Siły demok1·atycUJe 
USA, z partią komunistyczną na 
czele, energicznie występują w obro· 
nie praw Murzynów, żądając od 
Trum·ana. zaprzestania haniebnej po­
!ityki dyshyminacyjnej. 

Walka Murzynów z faszystami 
amerykańskimi wh~cza się w wielki 
nurt walki narodów o pokój, walki .z 
podżegacza.mi wojennymi. 

Klika rządzii'ea ,A,me1•yką chce za 
pon1ocą bezlitosnego ter1'0ru uczynić 
z Murzynów posłusz.nych i nie posia­
dających p1·aw niewolników! Ludność 
mut·zyńska licząca 16 milionów ludzi 
znajduje się w tragicznej aytuacji. 
Murzyni stanowią c~wartą część 
\\"szystkich bezrobotnych w kraju. W 
stanach południowych 2/3 Murzynów 
pozbawie>nych jest prawa wyborcze­
go. 

„Wina Mu·rzyna polega na tym, ~e 
urodził się czarnym". „Chcesz być 
stuprocente>wyan Ameryk~minem -
szczuj Murzy.nów, bij ich, nie dawaj 
im pracy, nie wyillajmuj im mieszka­
nia, nie wpuszczaj de> azkoly ich 
dzieci" - takie oto ha~ła głoszą 
amerykańscy faszyści ipod znaku 
Hitle1·a. 

W wydanej po wojnie ikgiąźce pt. 
„Murzyn w Ameryee" 11.na.jdujemy 
m. in. takie ,,zasady" dysk.rym'inacji 
rasowej : „Murzy.n nie ma pra.wa. 
jeść i pi~ w obecności białego, nie 
wolno mu podać rę.ki białej kobiecie; 
Murzynowi nie wolno s.przeciwiać się 
w rozmowie z białym". 

Pozbawienie praw politycznych, 
dyek1·yminacja w są.dach, ur7iędach a 
nawet w szpitalach - wszystko to 
jest przez p1·awo ame1·ykański• .j;ole-
rowane i popierane„ · •, 

Zdjęcia, które dq;'isiaj reprodukuje· 
my, wykazują w jaki sposób w Sta· 
nach Zjednoczonych podtrzymuje się 
tę atmosferę terroru i uprzedzeń ra­
sis towskich, w których żyją Murzy­
ni w kraju dolara. Atmosfera ta 
sp·rzyja rozwojowi faszyzmu. 

I Warszawie, co z gruzów ttłk szybko wyrasta".„ 
Gdy mówił to wysmukły, smagly i wysoki, 
Przepływały po niebie właśnie trz y obłoki. 

My zamiast nich ujrzeliśmy trzy jasne miasta. 

jego Beck, żaden generał czy puł­
kownik ze zgrai sanacyjnej nie ma 
moralnego prawa nawoływać 'do o­
brony Polski pod ich komendą. Bo 
groźne niebezpieczeństwo, \viszące 

nad Polską, jest ich dziełem, rezul­
tatem ich polityki, owocem ich 
zdradzieckiego spisku z wrogami 
Polski w imię interesów kapitali­
stycznej reakcji faszystowskiej 
przeciwko istotnym interesom naro­
du polskiego. 
· Ale myliłby się kto by myślał, że 
stwierdzenie strasznego osamotnie­
nia Polski pobudzi kogokolwiek z 
tej zgrai do zawrócenia z drogi, 
prowadzącej niechybnie do nowego 
zaboru Polski. 

I 

tek narodowy sposobami, które dy­
gnitarze sanacyjni dobrze znają, bo 
uczestniczą w ich zyskach. Wiado­
mo przecież, jak są robione „stra­
ty" w bilansach kartelowych dla 
oszukiwania skarbu, opierania się 

żądaniom robotniczym i wyłudza­
nia pomocy od państwa. Wiadomo, 
jak się paraliżuje przemysł za ła­
pówki „postojowe" od kapitału za­
granicznego i krajowych karteli. 
Wiadomo, jak się wywozi zyski za 
granicę pod postacią zak~pu su­
r owców i półfabrykatów u zagra­
nicznych funkcjonariuszy lub 
członków karteli. Wiadomo, jak 
banki prywatne tworzą sztuczną 
drożyznę kredytu, zarabiając 7 
proc. czystego zysku na wekslach, 
redyskontowanych w Banku Pol­
skim. Znane są orgie spekulacji 
gruntowej z udziałem sanacyjnych 
dygnitarzy w Gdyni... 

KOMUNISCI - W WALCE 
O NIEPODLEGŁOSĆ 

I SOCJALIZM 'I 
ZDRADA NARODOWA 

1 
.„ Dnia 18 lipca rb. (1936 r.) z po­

lecenia ~erli.na wykonano w Gdań­
slm zamach stanu, znoszący konsty­
tucję Wolnego Miasta Gdańska i 
wprowadzający na jego terenie „to­
taln'ł" dyktaturę partii: hitlerow­
skiej i berlińskiej Gestapo (tajnej 
policji politycznej). 

„. Polska powinrta być rządzoną 
przez lud i dla ludu, a nie przez 
klikę samozwańczą dla gat'ści kapi­
talistów, obszarników i spekulan­
tów. 

Celem polityki ludowej powinno 
być zapewnienie prc;.cującym miast 
i wsi CHLEBA, P RACY, ZIEMi I 
WOLNOSCI, ZABEZPIECZENIE 
NJEPODLEGŁOSCI POLSKI I PO­
K OJU„. 

.„ Komuniści są· proletariacką 
W War~zawie 

miastach Polski 
we wszystkich I partią ludu praeująceio. Założe-

masy pr"cująee •niem naszej 111artii jest, że -

mego internacjonalizmu, dyktujł_ce 
jedynie słnszrn1 decyzfo - odejść 
"d faszystów i stanąć w szeregach 
A1·mii Stalina, która i Niemcom 
pi:zyuie.sie wyzwolenie. Ksi11~ka Bre 
dla nie straciła swojej wartości ró 
wnież dziś, gdy to imperializm a· 
merykai1ski znowu chce popchntć 
naród niemiecki do nowej wojhy, 

WYSPA SZCZ~śCIA. Pierwna 
część powieści StiPpana tlobina, 
tłumaczona przez N. Druckt i K. 
Koźmińskieg9, osnuta jest na tle 
stosunków społecznych Ro!ji tar­
sb.iej 1. połowy XVIII wicku. Książ · 
ka żłobin11 jest epopei! niedoli r 
buntu ludu Pskowa, którego pny. 
wódcy podejmują walkę o polep­
szenie bytu, wiet•ząc, że zdołaj4 
unrczywistnić ideały, których wy­
razem jest rozpowszechniona wśród 
biedoty legenda o „wyspie azctt~­
cia", gdzie maj11 urzeczywistnić 1i~ 
marzenia ludzkości o zniesieniu uci· 
s~u czło1~ieka przez człowieka, gdzie 
111e hędzłe władzy kei11żąt i •złach· 
ty. 

TRA WO POLNY SYSTEM ROL. 
NICTWA. - Książka M. Awarie· 
u:u zawjera prosty i przyst~pny, 
uzupełniony i lustracjami wykład 
trawopoln~*o systemu go;podark.i 
rolueJ, ktorego twórca jest jeden 
z czołowych agrobioloa;ów radziec· 
kich W. 'Yiłiams. System ten jeat 
powszechnie stosowany w roluie­
twie radzieckirn. 



•.. ' . . • 

~ugeniusz Dołmatowski . Oryginał z Księżego Młyna 
RsQd francu.3ki pr:r;e kazał Tito broń, naleiącą do b. hitZ... 
rowskiego W elmnac litu. 

SĄD 
Lud Ameryki pójdzie wraz z nami jak burza, . 
Ni modlitwa, ni bomba zbrodniarzy nie zbawi. 
Ludzkość znów norymberską rozprawę powtórzy 
i przed sąd podżegaczy wojennych postawi. 
Znów tłumaczka na piętrze, w oszklonej kabinie, 
rzuca śpiesznie w mikrofon cisnące się zgłoski. 
Nłe chcę trwogi podsądnych zgadywać po minie. 
Wolę spojrzeć, kto siedzi za stołem sędziowskim. 
Widzę oto młodzieńca, co grecki strój nosi. 
Towarzyszu, ty skąd? On odpowiedź da taką: 
Jestem z Grecji.„ Nie, jestem od całej ludzkości! 
Brałem udział w ostatnim na świecie ataku. 
Głośnych zdań kolumnady, poza tym chichutko. 
Tutaj są z wszystkich stron delegaci pokoju: 
i Pułkowa - uczony, z Magnitki jest hutnik, 
ludzie prawdy i walki i wiedzy i znoju. 
Zatem przejrzeć dowody rzeczowe wypada. 
Oto leżą przed sądem bezsilnie i cicho: 
najpierw dolar, moneta przekupstwa i zdrady, 
potem bomba, gdzie atom się ukrył i czyha. 
Nie czekajcie, że litość okażą wam sędzie. 
Podżegacze-! Dziś prawda wychodzi z osłony. 
Dziś Murzyn linczowany osądzać was będzie, 
chiński żołnierz i Hiszpan w więzieniu męczony. 
Proszę wstać! 

W łódzkich Zakładach im. Stalina 
jest Młyn (tzw. Księży), a w tym 
Młynie warsztat mechaniczny, a w 
tym warsztacie niejaki Martynel. 
Martynel to nazwisko, a nazwisko to 
godło, a godło to symbol. 
Otóż właśnie Martynel jest do 

pewnego stopnia ~ymbolem oryginal­
nego pojmowania obowiązków zawo­
dowych. Bo gdyby np. w domostwie 
M~rtynela uległ, 'powiedzmy, nie-· 
znacznemu uszkodzeniu wodociąg~ a 
wezwany hydraulik oświadczył: Ii, 
panie, nie opłaci się .tego reperować, 
lepiej zmień pan mieszkanie"; albo 
gdyby Matlynel, przypuśćmy, zgubił 
obcas, a szewc, mfast naprawić na 
miejscu obuwie, stwie~·dził: „Nic z te­
go, kup se pan nowe kamasze" -
cóżby o takim hydrauliku i szewcu 
powiedział nasz bohater? Pomyleńcy, 
by powiedział z oburzeniem, bezdusz· 
ni wałkonie i bumelanci.. I miałbv 
rację. Tylko że to samo, za przeprcr~ 
szeniem, mógłby i o samym Marty­
nelu powiedzieć .podmajstrzy Karo­
lak z ZPB im. Stalina. 

Na oddziale Karolaka st anęl.l 

Jakoś jednak obeszło 1ię I „bez 
wielu godzin" i bez „nowej maszyny". 
Wystarczył normalny, twórczy stosu­
nek do pracy innego robotnika war· 
sztatu, Maciejewskiego. Ten zakasał 
po prostu rękawy i w 8 minut urato­
wał prządki od dłuższego postoju. 
Zakasał tym samym z kretesem i „o­
ryginalną metodę" Martynela. 

(Na podstawie korespondencji 
Władysława Jóźwiaka). · 

Pijackie pory 
Pije, · gdy s11i11tny, 
Pi je z radości, 
Pije ~a.mornie 

i gdy ma gości. 

Pije na ślulwch, 
Pije, gdy chrzci11y 
Pije, gdy pogrzeb, 
Lub imie11i11y , 

Jakieś :;;mai·twie11iP. 
Snrnt.ek lub „draka" 
ld:;ie do k11Gjpy 
Zalać robaka. 

A tych robaków 
Jr! idzi tysiące, 

roku 

O~łaszamy w.yrok w imię świata! 
Winńi zbrodni potwornej na śmierć osądzani. 
Podżegaczom wojennym śmierć będzie zapłatą. 
Egzekucja ta będzie ostatiiia na ziemi. 

10 bm. maszyna. Nawaliła ścianka do 
przekładania sztyftów. Więc Karoll!k 
w te pędy do warsztatu mechanicz­
nego: reperujcie, powiada, sprawa 
bardzo pilna, prządki czekają. 

A na to Martynel, któremu kierow­
_ nik warsztatu zlecił naprawę: „ii, al­
bo to się opłaci, tyle J!odzin to po­
hwa, że lepiej .o nową maszynę się 
postarać„." 

By wszystkie zowć · 
ll:finą miesiące. W godne ręce! 

; Tltimaczyl Robert Stiller l 

Zygmunt FUas 
• 

Wiadomo pr:;eciei 
nabak 11ie c:;forł'iek, 
M11oży się „toto" 
Bez drgnienia powiek. 

Znowu, gdy radość 
I.ub m-0le święto, 

rys. W aclaw Lipiński 

Piosenka o zaopatrzeni n 
l/7ydział Zaopatrzeni-O w ZPB . im. Marchleicskiego nie 

leży. Niedawno na 20 igiel·groszówek trzeba było czekać 
a· ostawia pr::ędzalni oclpadkawej wydano kosze, z których 

praciije jak na­
aż dwa miesiące, 

nie ma iaclnej ko• 

Do czego był · 1m potrzebny? 
Pije, bo wesół 
Czyściochę z miętq 

Goli pod mamę 
rzyści. 

Posłuchajcie piosenki Nia biurku leży wielJc.a ilość pa- I brawurowo z obu rąk. Węgier prze­
pierqw, „Przegląd sportowy", grrz.y- chodzi do kontry z obrony. Najwy­
bek do cerowama, niaipoczęta krom- raźniej gra na zwłokę, wskutek cze· 
ka chleba. Referent budowlany. nie- go Kasperczak wypłaca mu procen­
mlody mężCtZyzna o włos.ach bairwy ty od zwłoki w postaci paru s-ier­
stol01rski.ego kleju, manewruje gał- powych.„" 

Woźny: Chcieliby, żeby im wszyst­
ko szło. jaik po maśle. Niestety, cza­
sem też ktoś robotnikom prrz:eszka­
dza, panie referencie. 

Goli pod tatę, 
Wiosną, jesienią. 
Zimą i latem. 

K. S. 

Jak to kiedyś nasz wydzial 
Odpadkowej przędzalni 
Nowych koszy dał przydział. 
Koszyk trzymasz pod pachą, 
Kiedy przędzę obciągasz, 

kami raddoodibiornika, wmontowane­
go w biuirko: 

Woźny puka: 

Odbiornik: „„;Ka-spercza.k chwyta 
przeeiwnika przy linach, obrabia mu 
mistrzowskimi seriami żołądek. Zda­
je się, że za chwilę będ~emy obH­
czać rem~nent„. Nife, nie, przepra­
szam bardzo!.„" 

A im dali wielgachne, 
.Tak wagony w pociągach! 
A to wszystko dlatego, -
Że kochany nasz wydział 
Siedzi ciągle ża biurkiem 
I przędzalni nie widział! 

Głos spikera: „ZblUa się minuta 
po g.odmnie drug•iej. Pra:epraszam 
bardzo, w tej chwili minęła minuta 
po godmnfo drugtiej. (Ch:rrząkanie) 
Nadawać będ7Jiemy sprawozdanie z 
meczu bokserskiego Polsk·a· - Wę­
gry. Sprawozdawcą będillie wybitny Głos m d1'7'w.iami: Mamy jesizctle 
znawca sportu, sflairszy kontroler ra- do wykończentla dwa metry wyko~ 

O remontach słów kilkoro 
Nie bardzo spisu.je się równiei Wydział Remontów w ZPB im. Mal'!" 

cłllewskiego. Zamiast przygotować się jak należy, maszyny ro:abie1·ają bezplan.fło 

wo, potem dopiero czekają na części. Kuleje pr:iez to produkcja, gd.~ ma$ZynY, 
wychodzq z ruchu .•. 

chuby, magister Waleriain Prućka". pu, Potrzeba nam łopat! 

Woźny (m dTtZ.Wiami): Oz.y mogę Referent: Jedną chwil~ę.„ 
we.jść? Odbiornik: Węgier jest na des-

Referent (prze!l dxzwi): Kończę kach!.„ trwa to moment. Zrywa się! 
właśnie kosztocys wykopu. Za ohwi- Kasperczak jest znowu w ataku!.„ 
lę będę miał ważną konferencję. 

Kiedy człowieka niemoc weźmie, 

A ilI1teiresantów dużo? Głos za dvzwiłami: Porlosta.je n.am z pomocą zaraz spieszy lekarz, 

Woźny: P!'lawle cały koryta•rrz.. 
jeszme pól metva · wykopu! Łopaty! 

Odbiornik: Węgtier najwyraźniej 
Referent: No, to macrzy, że jestem . słabnie. Otrzymuje dwa proste. 

riaijęty. Przekazuje je przelewowo sędziemu. 
Woźny; -Mówię to, mało płuc już Jest mowu' na d'esłcacli, Pubiićzność 

nie wyplułem, aJe jedna ze stron przystępuje do a:keji socjalnej na 
mało st~ ,dQ b!ic:iia Ilji,e .bieme. Prosi rzecz sęd'.l'iiego„. na rzecz sędziego.„ 
o poap.is do magarz;ynu na łopaty. na rzecz sędziego.„ na rzeez sę­

lecz gdy maszyna się zepsuje, 

wtedy na remont - próżno czekasz! 

Wreszcie si_ę j~wią różni „spece", 

fachowym wzrokiem spojrzą wokół, 

maszynę w „drobny mak" rozbiorą 

i tak zostawią na.„ pół roku. 

Referent: Ni.ech po~eka. Robota d'71iego„. Potem z maszyny rozebranej 
nie zając. Głos za drzwiami: Łopaty! 
Woźny: Mają skończyć wykop. 

Na trizeoiin hektometrze czekają na Refei·ent (ocier·a1ąc pot z crwła): 
nich z prrzepus>tem. Już zwożą Znowu się dm w . st ud·io pa1tefon po­

do różnych maszyn, różne części, 

podbiorą inni „specjaliści" 

psuł! Pmeklęci spikerzy!... 
SąCIZ!k!i.I ••• 

Referent: w odpowled7..i włącrza Woźny (rza d\l'zwiami): Już nie po-

i tak to dzieje się najczęściej. 

Więc narzekają robotnicy, 

odbiornik:"" 1A.01:eba łopa~, pal!lde referencie. Da-
Odbiornik: „.„rund~ie bolcserzy H sobie bez n:ioh radę, bo nie ,chcieli 

próbują lewych prostych. Kasper- czekać, aż się audycja skońcrzy. 

no, bo produkcja przez to „leży" .„ 
- Oto jest przykład idealny 

c7Allk inkasuje kilka ciosów. W dru- Referent: Więc do crzego byłem im 
jak remontować ••• nie należy! 

1rlm sta,rcdu skraica dystans. Bije potrzebny, skoro bak? I Przed Plebiscytem Pokoju HELENA PAWEŁCZYK 
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•Konrad Adena.uer z-0>stał wybrany 
„federalnym kanclei•zem" więk.!moś· 
cią jednego głosu. Potem w h.-ulu­
arach marionetkowego „parliamentu" 
w B-0lllll złośliwe języlki utrzymywa­
ły: - ,,Ten głos kUJpiouy był za do­
ła1ry". Należy przypuszczać, że dola· 
ry opfociły niejeden tylkio głos.„ 

„Sta111y lis" - z zawiścią mówią o 
Adenauerze jego prz.yj·aciele z partii 
reakcy.jnych katolików. „Pod.żega­
czem w-0je.nnym" nazywają go 
w szyscy uczci'Wli N~eimcy. 

Konrad Adenauer 
od dawna uczynił 
wojnę swym rze· 
miosłem. I zaw· 
sze znajdował pa· 
tronów, gotowych 
dobrze opłacać je· 
go usługi. J eszcze 
pół wieku temu 
ambitny s1tudent 
uniwersytetów we 
Freiburgu, Mona­
chium i Bwrn do· 
szedł do wniosku, 

te · dwie siły mogą mu przyjść z po· 
mocą dla ro'Z.wimięci.a jego uzdolnień 
zdrajcy: wielki kapitał ol'az reak­
eyjny katolfoyzm„ I Adenauer z.ostał 
na całe żye.fo srogą tych dwóch pa­
nów. Zmieniali się władcy Niemiec, 
lecz niezmienną pozostawała istota 
jego poliitycznego credo: tron, woj· 
ąa i Ołtairz - z.a czasów kajzera; 
wojna, swastyka, kadzielnica - w 
latach faszyzmu; Wall Street, Waty­
ka·n, wojna - podczas na.szych dni. 
Wysługiwail: się Hitlerowi z talką sa­
mą :l;airliwością, co i kajzerowi, a 
sroży M<>rganom i Rockfellerom 
równie gorliiwie, jak wojennym mag· 
natom Rułuy. KQmad Adenauer za· 
etosował w politycz.nej praktyce za· 
sadę jezuitów: wszelki przestępczy 
cel uświęca wszelkie . przestępcze 
środki. 

PIERWSZE STOPNIE KARIERY 

Był 1906 rok, kiedy bankic1rzy i 
przemysłowcy Kolonii zauważyli 
Adenauera i wydobyli go na p-0-
wier1lchnię polityki. Młodemu adwo­
oc·at<>wi; pośrednikowi w sprawach 
za.możnych burż.ua, p·rzydzie!ono ciep· 

„Kanclerz" z ,_łaski dolara 
łą posad1kę w kolońskim magi.Sltracie. 
Po kiliku latach, kiedy już ro.zgorzał 
pożar pierws•zej wojny światowej, 
dosłużył się on sta'!lowiska ober-bur­
mistrza Kolonii. 

Magnaci niemieckiego ciężkjego Różne machinacje finansowe i różne rzały politykier ujawnił uderzającą 
przemysłu zaczęli pośpiesznie sposo- afery za wsze uchod i:iły mu bezkar- gorliwość, kiedy trzeba było „do­
bić współdziałanie z niedawnymi an- nie: Swymi opiekuńczymi skrzydła· wieść", że niemieckie siły demokra­
g'lo-francuskimi przeciwnikami, Ade· mi otaczał go nawet „sam" Goerin~. tyczne „nie są zdolne kierowa_ć kil'a-
nauer w owym er.asie był J·ednym z . . 1. · jem" i że gospodarować w Zachod-W kuchm woJny zesz 1 się przy . . . . 

Na frontach ginęli żołnierze tych, k.tóremu poruczono wysondo· jednym stole maO'naci Ruhry, anglo- nich , Niemczech -~owmm angl~-a~e-
, t d t 1 d , "' . · · rykanscy okupanci. Adenauel' osw1ad-Adenauer robił karierę. Grał już w wac grun po ym wzg ę em. mnerykanscy fabrykanci brom, em1- . . 

· t l" ' · t .„ L d · · czył korespondentowi „Umted owym czasie pewną rolę w reakcyj- sarmsze ,s o JCY S\Vtę eJ . u zie c1 . . . . 
POD ZNAKIEM ·sw AS.TYKI ' " Press'" Ok·upacJa Niemiec w c1ą-

nej partii cęntrowej, reprezentującej wyhodowali Hitlera i t eraz zbierali . ·. " . . 
interesy niemieC'kich królów a11.wat· Francuski główny komisarz w Kob- krwawe żniwa jeo·o najeźdźczych p-0- gu dhizszego czasu Jest meodzo';n~: 

· h 1 chodów· Stinnes "' Krupp Schroeder Niemcy niei:dolne są same „rządzie me . Prqwincjonalny polit~rkier, A- I' !encji tak scharakteryzował · Ade- · , ' 1 b " 
denaue:, s.zul~ał w . owym.. czasie Il nauera w kilka lat . po zakończeniu Pferdmenges, dyrektorzy I. G. Far- so ą · 
względow glownych dynast11 Ruhry: , wojny: ,,Lewym okiem łypał on w benindustrie, fabrykanci, giełdziane, Gorliwość Adenauera została oce-
S~innesó~ i Kruppów, Thy~senów i I stronę brytyjskiego posła, -;-- .pra- finansiści.„ niona. Wspinając się znów szybko 
Kierdorfow. Był-O mu za ciasno w , wym - na nun,cjusza papieskiego, Konrad Adenauer był wśród nich po szczeblach kariery, Ad.enauer zo­
Kolonii. Rwał się na arenę wielkiej a na czworakach pełza-I przed cięż- swoim człowiekiem. Miał więzy sto- stał „federalnym kanclerzem", a 

!'tyk ' ' h N' · „ • amerykański dziennik „New York 
po 1 ·1 ow_ czesnyc_ . , iem_1ec,_ m __ a- kim przemysłem Ruhry . . I sunków_· rodzi~mych, p_rzyjaźni, wspól-
rzył c, po1tfeln ministra mem1eck1e- Francuski glow- noty rnteresów. Zasiadał w radach Times Magazine" pisał: „Ameryka- , 

k · 1 b h · · b · · t nie uważali, że Adenauer został im 
go. ·aJzera . u c ociaz Y m1ms ra ny komisarz mógt- nadzorczych różnych koncer nón1 ze · 
I ·1 ' ,. zesłany z nieba". Jeszcze by nie! 
n-o a prus·1;:1ego, ~- . by dodać, że już Stinnesem, Thysennem, Kierdorfem. 

~- Kanclerz" z Bonn okazał się worost 
Miotały nim wiernopoddańcze u- wówczas Adenauer Za pośrednictwem finansisty koloń- " . dl Cl , · M 

niezastąpionym a ay a, I ac 
czucia. Dawał im wielokrotnie wy.raz · sympatyzował z skiego, Schroedera, tego samego, w Cloy'a i kompanii. 
aż do tego czasu - kiedy pewnego nazistami. Aby którego zamku tajne posiedzenie 
listopadowego dnia 1918 r()ku Wil- zdusić ruch robot- przemysłowców Ruhry posta·nowiło Adenauer stworzył partię - Zwią-

k ni.cz", oszul' ac' 0 • finansować hitler·ow"ki' pr·zeWl·o't w zek chrześcijańsko - demokratyczny. 
helm II, ścigany pr·ze leństwami na- , ' ~ s ł · t łk' · t ' 

b t 1. . t Niemczech, Adenauer· był od dawna ta a się ona przy u ·iem nazis· ow, 
rodu, zbiegł z Niemiec. I oto nagle ywa e i 1 u oro- reakcyjnych sk lepikarzy, oficerów 
okazało się, że zdecydowany monar- wać magnatom ar- związany z new-yorskimi schroede- Wehi;machtu, hitlerowskich przemy-
chista Konrad Adenauer stał się„. matnim drogę do nieograniczonej rami, z braćmi Dulles, z amerykań- stowców, jak również ważnym orę-
1\Jiemniej zażartym republikaninem. dyi~tatu.ry w Niemczech, potrzebni s.kim wywiadem. Conajmniej w 15 żem amerykańskich· kolonizatorów. 

byłi nazistowscy specjaliści do uTZą- wielkich firmach uzyskał dochodowe Za kulisami tej partii (w której, 
J es•zcze wc.zoraJ· w<>łał: ,,Wo.-;,..·a arl t · k ł k 1 b · cz os ta 1·o' wn1·e mało 'est ,„ dzania pogromów i morderstw zza s anow1s ·o cz on ·a u przewodm- r ze pr , · · J 

do zwycięstwa". Teraz zaczął napo- węgła. czącego rad nadzorczych. Były mu chrześcijańskiegó, jak i demokraty-
my;kać o swych od dawna żywionych, N t 1 , dokladnie znane l•analy, kto'r·yini' ~n_ cznego) stoją dzisiejsi reńsko-ruhr-

a ai·enę zos a a. wowczas wysu- · ~ scy ma!!'naci i amerykańs"Kie t rusty. 
choć mał-0 komu z.nanych, · sympa- nięta złowieszcza postać Briininga; silaly po pierwszej wojnie światowej ~ 
tiach dla francuskich i angiels-kich . k . l't k k t 1. 1. był wo.i'enny przemysł Niemi'ec amer·y- Sam Pferdmenges, którego przyja· 

, D · · " Ad ow rea ·cyJnY po 1 Y' ·a 0 ic '1 · - c1'el , naz'"''aJ'ą n· aJ·bo!!'atszym czło" 
gener.ałow. o teJ „przemiany e- · k ' 1 · d 1 b - · J" -

nauer posiadał ważkie powody . . Wo- jednym z tych, którym magnaci ans oe o ary - ył przecież jed- wiekiem .współczesnych l'{iemiec, s ta-
ciężkiego przemysłu nakaza,Ji oczyś- nym z dyrektorów ,.Deutsche Bank". le ofiarowywał miliony marek na 

dzirejowie niemieckich · stalowych i 
cić drogę do faszyzmu. Adenaue.r na- kampanie wyborcze Adenauer a. To 

węglowych kom.cernów z trwogą śle- tychmiast s.tał się najbliższym współ· AMERYKAŃSKI NAMIESTNIK wszystko; nie licząc wielu osobistych 
dizHł rozwóJ' politycznych wyda:i•.zeń. W BONN d _ ..... d ' t kl ' ' 1 d · pracownikiem tego katolickiego owu ow ros · iwosc, w ro zaJu o-
Echo str~łów ,,Au~:ory", które rQz.· • eoo m'l1'ona kto'ry Pfer·c1rne es wstecznika. ,v ,.,· i · ng 
legły się nad br,zegaml Ne'\o,ry, dobie- Kiedy wiosną 1945 roku pierwsza złożył „kanclerzowi" z Bonn w dniu 
gło i do Niemiec. Nowy świat, ro· Początek hitlerowskiej agTesji za- amerykańs'ka armia wkroczyia do jego 75-lecia w imieniu zachodnio-
dzący się w Rosji, stał s;ę ożywia- stał Adenauera u szci:ytów jego ka- Kolonii, przysz.y „europejs.h.'i Mac niemieckich przemysłowców. 
jącym p-rzykładem dh p1·ostych J.u- riery. Usłużność wohec niemieckich Arthur'', generał Eisenhower, mógł „Kanclerz" usilnie stara się dla 
dzi wszystkich. kirajów, w tej liczbie . i zagranicznych potentatów od daw- się prz.ekonać o lokajskich z.dolnoś· swych protektorów i dobrodl.<iejów, 
i dla ludu nieil!i~kiego. , ~· na pi·zynosiła mu pokaźne zyski. cia,ch Konrada Adenauera. Podsta· za*arcie broni podzijlłu Niemiec, na 

• 

prawo i lewo udziela wywiadów, wy„ 
powiada się za najrychlejszą realł• 
zacją amerykańskiego planu Schu­
~an~, za najśpieszniejszym , przyst11• 
Pieniem protektoratu z Bonn do 
agresywnego związku północno-atlan­
tyc~iego, za nową woj•ną przeciw 
Związkowi Radzieckiemu i k.rajom 
demokracji ludowej. · 

KARTEL „ATOMOWCóW" 

, 1:'Jadejdzie dzień, kiedy opinia 
sw1~ta pozna ze wszystkimi szczegó~ 
lam1 ogrom tych zbrodni, jah.'ie w 
naszych czasach knuje na ziemiach 
niemieckich, między Renem a Dol­
ną Elbą, międzynarodowy kartel a­
to1!1owców, ~tórych politycz.ne narzę­
dzie stanowi Adenauer i jegą klika 
Lud~ie._ skupieni w tym przestępczy~ 
w~polmctw1e uczynili wo.jnę swyni 
głownym dochodowym arityJmłeni. 
Po~rzebny im jest jezuita Adeuauer 
z Jego szerokimi i ścisłymi stosun~ 
k>3:n?i w k_ołach przemysłowców oraz 
?11'.1taryst?w, z jego wieloletnim do· 
sw1.a~czen~e~ sprzedawc.zyka, z. jegD 
u1111eJętnosciam1 kłamama dławienia 
wolnej myśli, stosowania terr oxu 
\\•obec na.r odu. 

Zdrajca z u.rodze. 
nia, marioneitko„ 

· wy. „kanclerz", z 
,:, lękiem spogląda w 

swe jutr>0. Dosko­
nale wie, jakiego 
jest o nim mnie­
mania niemiecki 
naród. Pxzejeżdża· 

,,,,;,Mk' jąc przez u lice 
" · · meraz słyszy jak 

. ludzie wolaJa : 
,.Jan~~s1 Z!l- o~ean", „Aden;mera do 
wody. · Wie, ze tylko amerykańskie 
bagnety odgradzają go od obU<rzo­
nego ludu. 

.Podobnie, jak niegdyś to uczynił 
H itler, Adenauer obmyśla wciąż no­
we , sposoby . ochrony swego bezpie­
~zenstwa. Nie pomogą jednak zgi·a· 
Je ~h-zegących ~o „tajnialków", wy. 
mysl.ne ~rządzema alarmujących sy. 
gnahzacJ1 w jego zamku. · 
_Ad~nauer nj.e ujd11ie przed s...-

wiedhwym gniewem niemieckie19 
narodu! 



świętem • WSI 
. • • · Nowe władze 

pi!GCUlqCel sieradzkiego oddziału LPZ . 1 MaiG 
Zbliża eię 1 Maja - święto ' ro-1 szu robotniczo-chłopskiego i sil­

bótnicze i święto narodu polskie- niejszego scementowania frontu 
to. Obchodzić je będziemy pod narodowego walki o pokój i Plan 
hasłem wzmotenia walki o pokój 6-letni". 
i spotęgowa~ia sił _naszej ojczyz- Chłopi gromady Kopy§ć, 10 poio. 
ny przez zwiększenie . wysiłku ca- laslcim, dla uczczenia 1 Maja zo­
łego ~arodu nad realizacją Planu bowiązali się podnieść plony z ha 
6-letn1ego. • - psze11icy, jęczmienia i owsa o 1 

Dla uczczenia święta Pierwszo- kwintal, ziemniaków o 10 kwin­
majowego masy pracujące Polski tali oraz buraków cukrowych o 11 
z klasą. robotniczl\ na czele podej- kwintali. 
mują tysiące zobowiązań. Masowo O masowym podejmowaniu zo­
staneła do Czynu 1-Majowego wieś bowiązań 1-Majowych świadczyć 
pracująca. Jej Czyn 1-Majowy to może fakt, że na terenie naszego 
przede wszystkim „Siew Pokoju" województwa 2000 gromad zaciąg­

i za~ąganle 1-Majowych Wart nęło 1-Majowe Warty Pokoju. 
Po.koJU. Czyn 1-Majowy podjęli trakto-

„W odpowiedzi na apel braci ro- rzyści wsz;ystkich POM-ów, zobo­
botników - brzmi rezolucja chło- wiąr?ując się do przedterminowego 
pów z gromady Brzeziny, w poto. przeprowadzenia tegorocznej kam­
ra~sko-ma:i:owieckim - zobowią· panii siewnej. zaoszczędzenia pali­
ZUJemy się w ramach Czynu 1-Ma· wa, zlikwidowania przestojów, 
jowego zakończyć akcję siewną w podniesienia plonów. Wielu z nich 
terminie oraz podnieść produkcję zobowiązania te już wykonało. 
rolną o 40 proc. w stosunku do ro- Brygady traktorowe POM w Ra­
ku ubiegłego, przyczyniając się w wie Mazowieckiej, zgodnie z zobo· 
ten sposób do wzmocnienia soju· wiązaniem, , wykonały orkę wio-

Junacy z Opolskiego procuiQ w Rawce 
Na stację w Rawce. oddalonej o I wyposażoną bibliotekę. Działa już 

5 km. od Skierniewic rank1.em I obozowy radiowęzeł. W najbliż­
dnia 21 bm. przybył pociąg, wio- szym czasie rozpvczną się zajęcia 
zący junaków z O~olskiego do świetlicowe i stworzone zostaną 
brygad SP. Przy dźwiękach or- zespoły artystyczne. 
kiestry ~ w:agonów . zaczę~1 wyła- W ramach wychowania fizycz­
dow:ywac ~1ę. mhxlz1 l~dz1e z ~a- nego zorganizowane będą kółka 
wm1ątka~1 1 plecaka1;111 .. w k~ot- poszczególnych dyscyplin sp<>rtu. 
kim czasie uformowal~ się om w Przygoto~vano już także umy­
sprawną kolumnę, ktora przema- walnie i wszelkie urzad:.:enia za­
szerowała w kierunku obozowis- pewniające higienę. Urucho~ione 
ka brygady. zostało ambulatorium lekarskie. 

Do junaków, którzy przybyli, Junacy otrzymywać będa wysok0 
by pomagać przy budowie odcin- kaloryczne pożywienie. Zachęca­
ka linii kolejowej, przemówił tow. jąco wyglądają baraki, w których 
Przybylsk1, sekretarz Powiatowe- mieszczą się jadalnie. 
gv Komitetu PZPR. W imieniu Jeden z junaków, August Saeha 
społeczeństwa skierniewickiego i wkrótce po przybyciu tu przystą­
Powiatowej Rady Narodo~ej · po· pił wraz z kolegami do zorganizo­
witał junaków przewodniczący wania koła ZMP. Cieszy gv, że 
Prezydium PRN, ob Stanisławski. będzie priicował blisko Warszawy, 
Z kolei przewodniczący ZP ZMP 0 której tyle słyszał. Junacy Al· 
ob. Gociek, w imieniu całej mło- fred Datko i Witold Mazur pocho­
dzieży skierniewickiej życzył ju- dzą również, tak jak ich kole­
nakom owocnych wyników pracy. ga Sacha, z pow. opolskiego. Za­
Na zakończenie przemóW1ła do pytani 0 wrażenia z pobytu w 
junaków przedstawicielka mło- Rawce stwierdzają, że są zadowo-

· dzieży żyrardowskiej, która zło- leni, jak w ogóle wszyscy junacy, 
żyła w je.1 imieniu zobowiązanie którym p0doba ~ię praca i warun­
nawiązania ścisłej współpracy z ki na terenie obozu. Sa dumni, że 
z brygadą. będą mogli przyczynić się do re-

Junacy mieszkać b~dą w .na- alizacji wielkiego Planu 6-letn1e­
mivtach. Nowy obóz SP w Rawce go. 
posiadać będzie śWietlic!ę i bogato Antoni Nurzyński 

senną w ciągu 7 dni, a poszczegól- wów, od wysokich plonów, od za. 
ni traktorzyści poważnie przekro- bezpieczenia miastu chleba i su­
czyli swe zobowiązania, odnośnie rowców rolniczych, zależy w po­
zaoszczędzenia paliwa. ważnej mierze tempo rozwoju na-

Do Czynu na cześć 1 Maja sta- szej gospodarki, tempo budowy 
nęły załogi PGR-óio wszystkich podstaw socjalizmu. A spotęgo­
zespolów na tm·enie województwa 

1 

wanie naszej siły gospodarczej -
łódzkiego. Stanęli traktorzyści, to przecież wzmocnienie świato­
mechanicy oraz robotnicy, robot- wego obozu pokoju, to cios w im­
nice i młodzież, pracujący w bry- perialistów amerykańsko • hitle.­
gadach polowych. Dzięki zobowią· rowskich, usiłujących rozpętać no­
zaniom 1-Majowym w gospodar- wą wojnę światową, to zabezpie· 
stwie Ktery, w pow. łęczyckim„ czenie niepodległości Polski. 
brygady polowe i traktorowe v-ry- Toteż Czyn 1-:Majowy chłopstwa 
konały akcję siewną na 3 dni pracującego jest jednocześnie wy· 
przed terminem. razem jego solidarności z masami 

Członkowie spółdzielni produk- pracującymi całego świata, z wal­
cyjnych dla uczczenia dnia. 1-Ma- czącymi o pokój pod przewodn.ic­
ja podjęli zobowiązania pod- twem Związku Radzieckiego i ge­
niesienia na wyższy poziom pracy nialnego chorążego pokoju - to· 
spółdzielni, zwiększenia wydajno- warzysza Stalina. 
ści z ha, mocniejszego niż dotych- Pracujący chłop polski widzi co­
czas oddziaływania na chłopów raz lepiej drogę do dostatniego i 
małorolnych i średniorolnych, po- kulturalnego życia w socjalistycz­
zostających jeszcze poza spółdziel- nej .przebudowie wsi. Widzi też co­
nią, a przede wszystkim szybkie- raz jaśniej i wyra:&niej, że jego in­
go i sprawnego zakończenia sie- teresy i cele są zgodne z celami 
wów. Zobowiązania te podjęli klasy robotniczej, że jego- droga 
spóldzielcy z Pelagii, Wiączyna, dobrobytu - to drog_a, którą 
Rąbienia, L v.biatov·a i z wielu in- wskazuje mu Polska Zjednoczona 
nych spółdzielni produkcyjnych. Partia Robotnicza i współpracują-
Poważna liczba podjętych zobo- ce z nią Zjednoczone Stronnictwo 

wiązań została już wykonana. Sie- Ludowe ~ to droga budowy so­
wy wiosenne we wszystkich PGR cjalizmu. 
i spółdzielniach oraz w przeważa- Dlatego f;więto 1 Maja uważa za 
jącej ilości gromad już zakończo- swoje święto. Dlatego w dniu 1 
no. Maja w gromadach i gminach, we 

Z wielkim entuzjazmem cały na- wszystkich wsiach polskich mani­
ród, a w tym - pracujące chłop- festować będą chłopi PZPR-owcy, 
stwo - przekuwa w czyn liczby ZSL-owcy i bezpartyjni dumę z a­
zobowiązań 1-Majowych. Zobowią- woców swej pracy, swoją miłość 
zaniami 1-Majowymi chłopi doku· do Polski, swą wolę walki o jej 
mentują swoją gotowość wzmoże- niepodległość, walki o pokój i 
nia wysiłków dla umocnienia na- Plan Sześcioletni. 
szego państwa ludowego. W Czy- Tegoroczny 1 Maja będzie wspa­
nie 1-Majowym wsi pracującej niają manifestacją jedności i 
przebija głębokie zrozumienie. że zwartości narodu polskiego. 
od terminowego zakończenia sie- K. D. 

Pracownicy Poszukiwani SKRADZIONO le lUNIEWAZNIA się 
gitymację 13116, skradzione świa-

( . . , b d I h t h ·1 . Zw. Prac. Sado- 'd t o czeladni· nzymerow u ow anyc , ee m >Ow h K k · z ee w , , -
budowlanych, majstrów murarskich, wf. yc s'taliosec

3
·8a 0

1
cze stolarza bu-

. l t · K W · C O 18• na · murarzy, msta a orow · 1 · 1299 dowlanego Nr 
elektryków, tokarzy, ślusarzy, tastry· 

96 2 
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karzy, rnbotników goepodarczyc~ za· ZGUBIONO ksią- , 5 • wydan~ prz_ez 
trudni od zaraz Zarz'łd Budowmctwa żeczkę Ubezpie _ Izbę Rzem1eślm -
Mlej~kiejo, Al • . Kośc~uszki 85. Zgł~- czalni Społecznej, ~zą we Wrocławiu, 
szenia przy;n:iu1e D1.1ał Z.atrudnient'l. nazwisko Czer- Kozimor Mieczy-
Pbladca "'. lmrl układu zb1orowego

30
w
8 

! wlńska Halina, !sław. . 412 
u owrnc wie. " Wschodnia 45. !-------

. I• __ 1277 ZGUBIONO 2 le-
Ogłoszema drobne ftGl:lit oNo 'eglt.łg\'fvmac;e tram­

ZGUBIONO legit.,ZGUBJONO legit. lzw. zaw„ tram\Va- wajowe i wej­
zw. zaw. na nazwi- Ubezpi~czi'-lni na liQW~ .Jtapaz,vi~o1~ę fabrycz -
sko . Błachowi~z nazwisko . Świąt-,:JatczalC Danuta. 1n~, Sfymski Sta -
M.ananna. 1223 czak Mana. · 1226 1243 nisław. 1347 

W Sie~dzu, w pięknie udekoro- ' uświadantiającą wśród chłopów. 
wanej sali Komendy „Służby Pol- Należy zacieśnić więzy wojska a 
sce" cdbył się powiatowy zjazd ludem pracującym przez zakładanie 
LPż z u.działem delegatów kół te- nowych kół terenowych. 
renowych Ligi Przyjaciół żołnie- Ob. Walczak stwierdził, że na 
rza oraz ;>rzedstawicieli partii po- terenie powiatu uwydatnia się brak 
.litycznych i organizacji młodzieżo- współpracy między LPż i SP s ko­
wych. mitetami gminnymi PZPR. Nowo-

Obrady zagaił ob. Chorążak, wybrany zarząd winien zlikwid.:>­
prze~stawia\jąc ziebranym znaczenie wać dotychczasowe niedociągnięcia. 
i cel~ zjaz,au. Następnie referdt aby wzmóc rozwój Ligi Przyjaciół 
polityczny fVygłooił major Wojtala. żołnierza I prowadzić szkolenie 

Sprawozdanie z działalności od- ideologiczne wśród swych człon­
działu Za.rządu LPż złożył ob. ków. 
Pertkiewicz. Po sprawozdaniu wy- Po dokonanym podsumowaniu 
wiązała się ożywiona dyskusja, w dyskusji zjazd wybrał nowy Za­
której głos zabierało ponad 15 rząd. w któreqo skład weszli nal­
mówcóv.1. 0b. Nowak wskazał. że aktywniejsi członkowie LPż. Na 
koła ttteJl()we nie powiązały do- zakończenie podięto rezolucję. do­
tychczas bliżej swej pracy z organi- ma0aiącą się zakończenia przelewu 
za1.:jami mlodzie.Zowymi i społeczny~ krwi w Korei i utrwalenia pokoju 
mi. Trzeba rozwinąć szeroką akcję na całym świecie. 

Ze sportu 

Udzjjał sportow~ów Kutna 
' w obchodzie Swięta Pierwszoma:owego 

Powiat~y Komitet Kultury Fi-I W tymże dniu o godzinie 16 na­
zycznej w Kutnie opracował nastę- stąpią spotkania piłkarskie w Żych· 
pujący prni;irąrn udziału sp0r- linie: Il Repr. Kutna II Re_pr. 
Łowców w uroczystościach y.; dniu Żychlin ;...., Dobrzelin. w Krośnie-
1 Maja: wicach: III Repr. Kutna - Repr. 

O godzinie 9 rano na stadionie Krośniewice ...- Ostrowy. 
„Gwardia„ wyznacza się zbiórkę Po zawodach pilkarskich nastąpi 
wszystkich sportowców łącznie z spotkanie bokserskie na wolnym 
SKS i LZS. Sportowcy biorą udział powietrzu na stadionie „Gwardia" 
w defiladzie w kostiumach sporto- pomiędzy zespoł;imi „Spójnia' ' 
wych. Grupy sportowe maszerują (Kutno) „Stal" ,..... „Kolejarz" 
oddzielnymi zespołami i stanowią (Kutno). 
czoło defilady, niosąc flagi l<lubCJ-
we. szturmówki i transparenty. R A D I O 

Kluby, zespoły itp. zgloszą do 
biegu kolarskiego w terminie do Program na sobotę, 28 kwietnia 
dnia 29. -4. 51 r. zawodników. któ- ll .50 „Głos mają k<>biety". 12.40 
rzy uczestniczyć będą w „Kolar- Dziennik. 12.15 Przerwa. 13,30 Aud. 
skim Meldunku Pokoju" na trasie szkolna dla klas nr i IV. 13.50 Kon· 
Kutno - Strzelce - Kutno. Start cert rozrywkowy. 14,20 Przegląd 
nastąpi w ·dniu 1. 5. 51 r. o godzi- kulturalny, 14.30 Aud. szkolna dla 
nie 15 sprzed stadionu „Gwardia". kl:;s licealnych. 14,50 Koncert. 15,30 
gdzie również będzie i meta. Za- Aua. dla świetlic dziecięcych. 16,00 
wodnicy otrzymują na~rody, które Utwory na skrzypce solo. 16,20 
bę:dą rozdane po zawodach. „Spędzamy przyjemnie cza! wolny 

W dniu 1 Maja odbędą się na- od pracy". 16.25 Konc. rozrywkowy. 
stepujące zawody sportowe: godz. 16.45 Aktualn. łódzkie, 17.00 Dzien-

nik. 17,05 Reportaż. 17,15 Muz. ludo· 
15-w czasie. biegu kolarskiego na- wa. 17,45 ,.Z frontu 1-Maj. zobowi~· 
stapi _spo~.kame zespołów żeńskich zań". 18.00 Lekcja języka rosyjskie· 
.. Kole1arz (Kutno) - .. Spójnio" ·go. 18,15 Felieton Z. Fijasa pt. 
(Kutno) w siatkówce; godz. 15."10 „Gniada, wio". 18,30 Dawna po~ja 
- bieg "100 rotr., a następnie rzut 1-Majowa. 18.45 :Ę'elieton tyg<>dniowy. 
oszczepem: godz. 16 ...- pokaz Lioi 19.00 „Ws7.echnica Radiowa". 19,20 
Lotnicze! z modelami: oodz. 16.30 Koncert p~:<więcon)'. ~itworo~. J. 
,..... bieg 800 mtr . qodz 16 45 Straussa. ~O.OO Dzienn1k. 20 .• o ,,Z 
wody "łk ·k .. , r R · · ·K - za- frontu 1-:Majowych zobowiązań.., 20.411 01 ar~ 1.e ~. l'or. 11 ~na ,..... „Przy sobocie po robocie". 21.45 Mu-
l R~p.r;_ Żychlin - Dob.rzehn. Po zyka i aktualno§.ci. 22.20 Transmisja 
zawodach wręczenie nagród i dy- z Pragi. 23.00 Ostatnie wiadomości. 
plomów. 23,10 Orkie3trn taneczna. 

J eszcze tylko trzy dni dzielą nas 
od 1 Maja-wielkiego święta mię 

dzynarodowej solidarności mas pra­
cujących. W halach produkcyjnych 
zakładów przemysłowych, na rusz­
to;waniach nowowznoszonych do­
mów, w warsztatach , w spółdziel­
niach produkcyjnych, w Państwo­
wych Gospoćiarstwach Rolnych, w 
instytucjach. szkołach i uczelniach 
wre gorączkowa pcaca. Dziesiątki 
tysięcy osób zaciągnęło W arty Po­
koju. Tysiączne rzesze robotników, 
chłopów i foteligencji pracującej re­
alizują, przekraczają i podejmują 
nowe zobowiazania dla uczczenia 
święta 1 Maj~. 

W NASTROJU RADOŚCI i WESELA 

HELENA KASPRZAK 
STANEŁA 

NA WARCIE POKOJU 

W Zakładach im. Stalina nie 
straszy JUZ dziś złowrogi cieti 
Scheiblera i Grohmana. Za rewolu­
cyjną piosenkę i za wpiętą do suk­
ni, czy kombinezonu . roboczego 
czer~oną kokardkę nie wyrzuci te­
raz już nikt „za bramę". Dziś, w 
dni poprzedzające wielkie święto 
klasy robotniczej, w dni wczesnej 
wiosny, słońcem zalane są nie tyl­
ko hale produkcyjne tak jak daw­
niej, ale i słońca tego pełne są oczy 
robotników pochylonych nad ma­
szynami tkackimi. 

• * .... 
Ta radość z dokonanych w Pol­

sce przemian stała się źródłem 
twórczego, produkcyjnego czynu 
zatrudnionych tutaj kobiet - tka­
czek i prządek. To dzięki nim właś­
nie wykres zrealizowanych zobo­
wiązań p.i:odukcyjnych każdego dnia 
pnie się w Zakładach Stalinow­
skich nieustannie w górę, niby słu­
pek rozgrzewanej rtęci. 

Kiedy pierwszego, drugiego i na'­
stępnych dni kwietnia przeciętna 
wartość doda tkowej produkcji wy­
nosiła 4.585 zł. , to już jedenastego, 
dwunastego i następnych dni kwiet­
nia ta sama przeciętna wartość 
dzienna wzrosła do 11.910 zł. 

' * * 
Chociaż jednak wartościowy 

wzrost I-Majowego czynu produk­
cyjnego podjętego na wezwanie me­
talowców z Pruszkowa w przędzal­
ni średnioprzędnej w Zakładach 
Stalinowskich był coraz to ~ę:k­
szy, pracujących tam prządek nie 

przygotowują się ludzie pracy do ~-bchodu 1 Maja 
zadowolił. „Musimy być ~erwsze!" l kiw.aniu nę.dzne~o zarob~u wystar­
- mówiły. „Nie na prózno prze- czaiącego iedyme na nieokraszorw 
cież fabryka nasza nosi imię Wiei- zacierki. Pracowała u Scheiblera i 
kiego Stalina". u· Ossera, u Poznańskiego i u Tur-

w ' I d ł . ł nera. Pamięta ona i to, jak fabry-
s a za s owam1 posz y czy~ k ł b k b ·k · 

J 
ż 23 k · t . d 380 ant wyrzuca na ru ro otm ow 

ny. . u wi~ rua. pon!l . ro- i to właśnie w t ym czasie zazwy­
botruc i t<> z iednei tylko z1many . k" d · · d h ·d ·1 dl · h 
stanęło na Wartach Pokoju, zobo- czai . . · ie yk na. c

1
.0 zi a me. 

· · · t d · . t lk d przepisany ap1ta istycznym „pra-
w1ązu1ą·c się w e ni me y o po - „ k I · I · 
· · · ·t ść i · koś, . d k . . wem o res ur opow. · pam1eta 

n
1
iesc: 1 ot Ja , c swe) pro u CJI, Helena Kasprzak tamto sprzed l~t, 

a e i u rzymywac wzorową czy- d . k' d I 
t ·, h ,..... wy arzeme, 1e y pracowa a u 

s osc przy maszynac · Ossera i była w którymś tam mie-
* • * siącu ciąży. Gdy niosła w fartuchu 

nici do maszyny, jedna ze szpulek 
jej wypadła i potoczyła się pod mo­
szynę. Dyrektor kazał jej wtenczas 
pochylić się i wydobyć tę szpulkę. 
A kiedy oświadczyła, że jest prze­
cież w ciąży i że trudno jej się po­
chylić, kapitalista sklął ją I skopał, 
grożąc natychmiastowym wyrzuce­
niem na bruk. Przed widmem ąło­
dowej śmierci uchroniła wtedy He­
lenę Kasprzak jedynie zdecydowa­
na postawa całej zalogi robotniczej. 
która stanęła po stronie pokuyw­
dzonej. 

Helena Kasprzak jest dzisiaj mat­
ką dwojga dorastających dzieci. 
Przy · krosnach wyblakly jej oczy, 
przy krosnach też poznała cierpką 
gorycz życia_ Miała czternaście lat. 
kiedy tu właśnie, u Scheiblera, roz­
poczynała pracę, przynosząc do ~a­

bryki kromkę jedynie suchego chle­
ba, która wystarczyć musiała na 
całodzienne wyżywienie. Kiedy He" 
Jena Kasprzak opowiada dziś o 
tamtych posępnych latach, skur· 
czem bolesnych y.;spomnień drga jej 
twarz. 

Bo Helena Kasprzak wiele pa­
mięta. Pamięta ona i to, jak tułała 
się z fabryki do fabryki w poszu-

Załoga_ warsztatów naprawczych 
POM w Garcz ynie w pow. lasfcim, 
jako Czyn I-Majowy postanowiła 
wyremontoivać 13 snopowiązałek. 
Zobowiązanie zostało już wykona­
ne. 

Na zdięciu: mechanik Gocałek 
i kierownik warsztatu Wasiński 
przy remoncie snopowiązałki. 

,..... I dlatego stanęłam dziś tak 
samo jak i moje towarzyszki na 
W arcie Pokoju ,..... mówi ze wzru­
szeniem Helena Kasprzak. ,..... Sta­
nęłam na Warcie Pokoju , bo tak 
mi nakazywał obowiązek serca i 
tak mi nakazywały moje z przeszło­
ści doświadczenia. Wiem jedno ,..... 
mówi jeszcze Kasprzak na zakoń.: 
czenie: 'gdy będę zwiększała pro­
dukcję, będę umacniała władzę lu­
dową w Polsce, a tym samym i po­
kój - szczęśliwy i jasny byt mo­
ich dzieci. 

WIĘCEJ TOWARU 
LEPSZEJ JAKO$CI 

,..... W pokoju rady zakładowej ZPB 
im. Kunickiego gwarno i rojno. 
Omawiane są właśnie sprawy, zwią­
zane z obchodem pierwszomajo­
wym. Czynione są przygotowania 
do masówk~. d0 pochodu i do aka­
demii. Szczególnie uroczysty cha­
rakter będzie miała akademia, na 
której przódownikom pracy wręczo­
ne zostaną nagrody. 

* ·:if-

A w salach produkcyjnych wre 
wytężona praca. Przy aparacie, 
przeznaczonym do ciągłego farbo­
wania, uwija się farbiarz jerzy 
Woloszczyk. Zna on doskonale 
wartość zobowiązań i-Majowych 
w całej wykończalni, zdaje więc so­
bie sprawę, że każdy robotnik, maj­
ster czy technik muszą włożyć wie­
le wysiłku , aby z honorem wywią­
zać się z podjętych zobowiązań. 
Podjęte bowiem dla uczczenia 
1 Maja przez załogę farbiarni zo­
bowiązania nie bvły wcale łatwe do 
zrealizowania. Postanowiono wy­
ko1iczyć ponad plan 20.000 metrów 
tkanin. 

A ile wykonano? 60.000 metrów! 
Mokra jeszcze tkanina wprost z 

wózka idzie do farbowania. Obsłu­
gujący maszyny robotnicy uważnie 
obserwują, czy towar przesuwa się 
równomiernie. czy jedna warstwa 
nie pq:yaniata druQiej. Trzeba uwa­
żać na każdy szczeąól. wyelimino­
wać najdrobniejszy błąd, aby qoto­
wa już tkanina była bez braków. 
Więcej towarów i lepsze j jakości 
,..... to najlepsze uczczenie pierwszo­
majowego święta. 

spOlu. Wszystkie zobowiązania zo­
stały już wykonane. W realizacji 
ich specjalnie wyróżniły się : Janina 
Skonieczna, Kazimierz Jóźwiak i 
Józef Kałużny. 

CZYN MAJOWY 
SPóŁDZIELCóW 
Z RUDY BUGAJ 

N a dworze dopiero świtało, kie­
dy Kozłowski, członek spółdzielni 
produkcyjnej w Rudzie Bugaj, za­
przęgał parę kasztanów do błysz­
czącego dwuskibowca. Konie nie­
cierpliwie · przebierały kopytami. 
Kozłowski poprawił lejce, trzasnął 
z bata i ruszył w pole. 

Nieco później w tę samą co f on 
stronę podążyło więcej chłopów z 
końmi ciągnącymi pługi. Wszyscy 
zatrzymali się przed dużą połacią 
nieuprawionej ziemi. Błyszczące 
ostrza lemieszy werżnęły się \ v po­
rastającą świeżą trawą glebę. Wy­
soko w Hórze rozśpiewały się sko­
wronki. Pachniało wiosną. 

Ziemia, którą orzą członkowie 
spółdzielni w Rudzie Bugaj, łącznie 
22 ha, leżała od 5 lat odłogiem. 
Właściciel jej nie powrócił po woj­

„TRólKI" KLASOWE SPIESZĄ nie do swego s:iospodarstwa. Człon-
z POMOCA ZAKŁADOM kowie spółdzielni produkcyjnej w 

W naszej szkole :_ pisze kore• ra.~ach C~ynu '~ajowego posta~o: 
spondent z Państwowej Szkoły Mi- w~h odłogi xaorac. a potem obs1ac 
strzów Tkackich, Czesław Cichec-1 mieszanką pastewną. 
ki - utworzone zostały „trójki" · Spółdzielca Kozłowski i inni do­
klasowe, któ~e w znacznej mierze J brze zdawali sobie sprawę z tego, 
przyczyniły się do podniesienia po- 1 ile korzyści przyniosą im uprawione 
ziomu n1mki i przyśpieszenia wy- odłogi, toteż pracowali Ż zapałem . 

kona~ia . 1-Majowy_ch zobowią~ań. Dobrze pracują spółdzielcy z Ru­
Uczniow1e _Wydziału 1kackie~o dy Bugaj. Siewy wiosenne zakoń­
przkepra~owah Z3P3W6 r~boc9zoM-g~zm, czyli przed terminem, naprawili 
wy onuią~ W . im. aia ,..... drogę wiodąćą z Bugaju do N3-
725 metrow tkanm, w ZPW W kielnicy a teraz 1· i'eszcze 
O k I 150 t . tk . . , zaora 1 

zor ow e me row anm 1 w ugory 
ZPW w Konstantynowie ,..... 102 · 
metry. Uczniowie wydziału prze- ,..... Niech to będzie nasz wkład 
d zalniczego przepracowali 256 g~- dla uczczenia święta proletariatu 
dzin, w tym 96 godzin w · zakła- całego świata - . mówili chłopi. 
dach im 9 Maja, wykonując 515 Dowód naszej woli wywalczenia 
kg przędzy. trwałego pokoju. Pracując zespoło-

Czterech uczniów z tego wydzia- wo podniesiemy wkrótce naszą 
łu pracowało w Z PW im. Kasprza- ~półdzielnię na wysoki poziom, a 
ka orzv uruchomicmiu noweao. ze~ tym samym w.zrośnie również nasza 

Tkaczka Genowefa Pakula z od­
d::iala Il ZPB im. Armii Ludowej, 
pełniąc W arię Pokoju osiągnęła 

118,8 proc, wykonania bazy. 

stopa życiowa Wojny nie chcemy, 
a pokój potrafimy sobie wywal· 
czyć. 

$WIĄTECZNY NASTROJ 
W ZPB IM. BYTOMSKIEJ 

Szerokim :w1enctm otoczyły 
tkaczki i prządki ZPB im. Bytom­
skiej prelegenta na 1-Majowej ma­
sówce. Jego proste, mocne słowa. 
mówiące o dziesiątkach liit walki 
klasy robotniczej o lepsze jutro, 
trafiały im do serca. 

Po skończonym zebraniu instruk­
torka Felicja Marciniec opowiada, 
jak to tkaczki. pomagaczki i na­
kładaczki gremialnie przystąpiły do 
pełnienia W art Pokoju, podejmu­
jąc zarazem dodatkowe· zobowiąza• 
ni a. 

W salach produkcyjnych zakła- · 
dów im. Bytomskie j przeszło 300 
osób pełni Warty Pokoju. Przypię­
te ~o piersi pracujących czerwont 
kokardki jaskrawo odcinają się od 
ciemnych fartuchów. 

W czoraj rozpoczęto już dekorację 
sal. Komitet 1-Majowy, członkinie 
Rady Kobiecej i zakładowej zawie­
szają. transparenty. Czerwone chorą­
giewki zdobią słupy sal, a na spe~ 
cjalnych podstawkach umieszczane 
są misternie wykonane rękami ko­
biet kwiaty. 

Kierownik świetlicy tow. Adam­
kiewicz maluje białą farbą olbrzy· 
mie transparenty. Obok stoją już 
portrety przodowników pracy, ktć· 
re niesione będą w oochodzie. 
Świąteczny nastrój udzielił się ca~ 
ł1? j załodze. Raduje ją myśl o tym 
uroczystym święcie, święcie Mdo­
ści i wesela, raduje to. że w Czynie· 
I ·Majowym dała dodatkową PfOo 
dukcie wartości oonad 450.000 „ 



-

~· WIADOMOŚCI SPOR10WE 1 

w,.---:r_.~~O··S~·C:E 0 1 ·NO'WE ·KADR Y Sylwetk4 nauyała 
reprezentantów 

na Wyścig Pokoiu· 
·. 1Mając n~ uwadże · lttią', konsek- dem ideodog.icznym jest jeSutze aa Aby dopiąć tego celu, młodzieży na­
wen1ną realizeciję ·uchw.ał BP KC pówolny. [)otycey to sze.rolcioh mas !!:Ze.j FUpująeej s-ię w koł.aoh LZS i 
P~R. w sprawie. naszej kultury. fi- siportow.ców, 1110rgianńizowanyoh w klubach sportowych - powinniśmy 

(~ .. pisała prasa łódzka W dnl"U 2a· kwi"efnt"a 1931 f • . zy<;znej \ . sportu ną tei;enie Łodzi, koła.eh ,s.por·towych, LZS, klubach i oo.se.ooepiać zamiłowanie i szacunek WiKIKF opracował, w swo1Ql cza'!tie zrzeS2eniach lillPOitowyoh, jak rów- dla pracy, kult dla wysiłku fizycz-
. . - · · · · prcigt"am · długofalowego' '110kolenia nież kadtry narodowej, sędziów. tt:e- nego i umysłowego racjonaliz.ato-

KOLEJARZE . OGROMNA ZWYŻKA GEN ideowo , .:· poJiitytruiego naszych kadi nerów i dll'Jiataczy sportowych. Ten rów i prv..odowini•ków pracy oraz 
~ . '.; . . , ; GRO.ŻĄ S'J.1RAJKI:EM . NA KARTOFLE . drz;iałaozy · .sportowych, · których' rza- stan rzeaz.y dia &ię zaoóse:rwować nauki . 

. -.V ~ądw (l; os·tart111ią obnd.iJką po- Na rynku .łódrzikim d-...je się od- dapiie~ ..jest p~ebltdowa · pgychilk:i jesrroze i u nas w robotniicrz.e•j' Łodei, Spol't w Polsce Lud01Wej rrerwał z 
Mr6w 0 15 procent _ i;:>riacownicy cżuć braik rz;iemniiaków, których ce- naszych· spprtow.có.w -·· i ·.wy.robienia gdyż u nas tkwią j~e- w .!Wrcie niesławną tradyoją sportu przedwo­
koleóowti. odbywaiją masówkli i w~e- ny z tego powodu podsk~yły o kił- w nich nowego . śWirutOJ;>Oglądu poli- lu~e nie z.aw~e odpowiedni, nie jennego. · Nie chcemy gwiaizd sporto­
c;e, ·na których podejmują uchwały, kadzies-iąt procent. · Ka.rtofle '-- je- ty=ego_ · · · · mogący się jeszale wyzbyć obcią- wych _ S!P<>łecflnie bezwartościo-

.. 2:a,d-.,<ją.ce wstrzymania obniillti '14- dyny pokarm bezrobotnych - sta- · · O kształtowa.ni~ ·. nowego świaito- żeń nabytyoh w . SJ;>Oroie kapitali- .wych. aile chcemy, a•by ~ażdy nasz 
ro'.b;ków, ·ws·trrt.ymainia redukcji per- ją się luksusem. poglądu · polityeznego .sportowca mó- stycrz.nym. Jedną z pr.zymyn tego s.portowiec czy dl'liia~aC2 siportowy 
e011elu. W wielu d)'['ekcjach kolejo- SAMOBOJSTWA wił Jw. ~rodę na ·drug.im iz-:.kole:i wy- smutnego zjawiska jest to, jak miał \l\TPOione zamiłowanie do pra-
"(YC:l't ·,.~P,adła uchwała podjęcia 26-letni Wacław Bender; za- kł.a<Wie . ,rorgani2owanym , ,· prz~ słuS1Znie podkreślił prelegent, że cy, po=nowanie dyscypliny i umial I 

' ~iku w . obronie pr.aiw koleja<rzy mieszkały przy ul. Włodrziiimierskiiej WKKF w . ramach slllkolenia naszego wmąz JeS1ZC2e niedostatecrz;nie i w przystosować się do potrzeb całego 
de. ~życia~'"·~: 24, P<>IPeŁnił w dmu wcrl<>ra.jiszym s·a- akty'wu 'śpÓrtow.ego, · .t0:w •.. dyr. Kaź- sP<>sób n>iezorgan:iz-0wa1ny · wykorzy- społeczeństwa. 

,; „· ·· ... ,iZĄROBKI" . p ANA P
0

0Sł..A 
mobójstwo, wypi.j·ając większą ilość rriiercz.iJ.k; w popularny ' :działa.ci Śpl)r- stujemy dośw~adczenja sp0:rtu . ra- 1 znów musimy tu s.ięgnąć do 
jodyny. Powode. m rozpaczliwego towy na terenie 7bodii L · pfzewodni- .d2ieckiego i nie prowadrz.imy w na- . kł d . . lk. ł d . 

.;YJ,! \Vejher.owie roz.poczl\ł się pro· 
:. ·~e,, · -:p(lsła: .. KW.iatkowskiego, oskar.io· 
< ~e,ió o :niezliczone oszustwa, kra'.dzie· 
. ~-Pf 1 irudwersacje. Akt oskarżenia za. 
•; ;w1era 28 grubych tomów. 

czący · łóddt'iego ,,W. ło.· .!mi .. ·ara. 'a '":' leżyty S•"""'Ob Aracy politycW.. o-wy- przy· a ow rz. zycia i wa 1 m 0 z1e-kroku był brak pracy. · . . ""'~ ~ ży radzieckiej, która zbudowała * . * w . bairdizo ciekawym ' i wyczerpu- chow_awczej" wśród naszych spor- pierwsze państwo socja.J.istyc:zne na 
27-letni Miiko~aj Denzrlk oontie- iąco .. op.J;apowanyin re~ęracie prele- 1 ~owcow. , świecie i przeniknięta gorącą miło-

szkały pnzy ul. Łaskiej 4, Wypił gent ~ska.zał , li~nj~ ·~ebrariym dl!li~- , Za.danlem sportu w· PoJsce Ludo- śC'ią ojciz~ny broniła jej tak boha- lacteusz Ga1:>ryc1t l„ Włókniarz'' -
Łódź) - lat 30, księgowy. 

. ' })cse~· Kwiatkowski 1 ,ek~portował" 
, ;,z=&;_t"rą,~~ę l(ę~i, węgiel i cukier. Ogó· 
,._łem'; ,,urobk~ jego sięgał:y kilkuna· 

większą ilość nieznanej trucizny. laczom,„ ~e„na SWYTI:\ . odcinku sport<>- ,wej - mówił prelegent. - Jest · wy- tersko. 
: . * * * ·wytn · )nijif' Óni dp ' spełlijenia .?Ja efa- . chOW!lnie za.wodnikó"'. ą WYSOkiej . " W Wyścigu Pokoju startował ~ 

w 1950 J:. W klasyfikacji indyWidu• 
alnej zajął wówczas 18 miejsce •. . 

30-letnJ.a Maa:Ja Biskupskę 'o/Jpiłe. .nia o wieEkiej . doriiosłości. IIl Pilenum sprawności fieyeznej, ·zdolny.cĄ do Po'.""1.nn1:5my naszej młod:z:ieży 
większą !hlosć. esencji' oot?we~„ , .Le- 1 ~KK.W -s-t~~·ooiło, że prbce-6 rozwo- bicia. ;rek?"~ów' nie tylko na. boisku, I sta~kiac:. Jahk najaięści;i rhad"".zó: 

.:.~~::.,milionóW złotych. · 
~· „._ „ ,;,.-

karz pogotoWila · stwri.erdz1ł !Zrgon. JU . s.p,o~'tow<:ow nas1:-ych pod wiz,glę- Me rowntez w pra<:y za.wodoweJ. zna omt~Y<t sportowcow ra Zlec . . · : „. · ,.kich, ktorych postawa wobec pań-
W tym roku Gabrych został za.}j,. 

czony do naszej reprezentacji · ja&{o 
rezerwowy. Gabrych nie jest t.a:k 
szybki jak jego koledzy, jest jednak 
bardz.o ambitny i dobrze się cwje 

. . • , · stwa i ich gorący patriotyzm rz.jed-

6dy łodziq rzqdzi/;. fabrykanc;„. ::·.- .. :< ' ~~z~t!°:.ącą sympatię całego spo-. z ' -~ . . . Jakie najwainiejsze z.adania· sto- w wyścigach wil'!loetapowych. · 

.. ·::.~=· . . . e złodżie. '.J.St·w· -__ .:· ~1·_. ·O.SZUStW ·.;, ·!~o~oe~:ri?prized naszym ruchem 
.: . • ,. Cały ·nasz sport ludowy w powią- Eliminacja tenisistów 

.·„·r .. . o_· sł. Y fortUny ,,bar.·o .... ::n.o.~:=~.w.> ~.:.· ,_ .. ·_·6~zemysłu''l~ ~fr~o· ~~:~~r:~~~~~::ffi;~ p~:!zf:~.łiar:~am?c::~: 
Płatni .chw.alcy i g.loryfikatorzy 

fab.rykant.ów łódzkich niemało ze­
·psuli atramentu, wynosząc pod nie· 
biOsa swych panów. Opisywano pę· 

. kate worki talarów, zwiezionych 
.'.„ rzekomo. z zagranicy na wzniesienie 
."l. feto miasta, zwanego Łodzią. 

: ··' ~ Sta~zy miesz.kańcy , tzw. „komina· 
::- ·irodu" -,.... czytając .owe bajki wzru­
,. fazałi ramionami. Im. nie mógł nilit 
". zasypać :p!askiem oczu. Ludzie ci 
,"p~ętali ' dQkładnie owe czasy, 

.Ji:ie!{y to pa11owie Kopischowie, Il­
. !owie, czy Geyerowie pi:zybywali 
' hl: s dalekich stron na wózkach, 
c(łgnionych przez wychudzone 
~,Jnopay", ·&y w krótkim stosunko· 
wo czasie nabijać ·swe kiesy złe· 
tem, wyciSni,tym z krwi i poła ro-
hotaika. · · 

. Rozporządzeniem namiestnika 
krelewskięgo z dnia 18 września 
1820 roku - Lódź otrzymała na· 
zwę „o.sa,ą'y fabryczn.ej". Rząd Kró· 
le5twa Polskiego prz.eznaczył wi.el· 

·'kit sumy na rozbudowę osiedla 
"<Pftądek c i . tkaczy, na budowę 
.. war1zta.1iiw tkackich, na wznosze· 
· nie folusr:ów i .magli. Przl\dkqm" wy· 
·· dzię!~no 'obszerne place i pola u­

prawne·, z których wyri:ucono siłą 
·cJotychczasowyćh mieszkańców, po· 
stawiono iłomki z drzewa rządowe­
g,,: Wyznaczono sumy na zapomo· 

„ gi, „aby rękodzielnicy mieli co do 
-· tarnka włożyć podczas pierwszych 

dni po osiedleniu". Prezesowi Ko­
misji Województwa · Mazowieckie· 
~. Rajmundowi Rembielińskiemu, 
p~l~cono zająć się pieczołowicie ta. 
spraw"-

Paa prezes Rembieliński, któ~y 
dpżo wędrował po świecie - rue 
wiłfzył w :Zdolną~ci i siły miejsca· 
Wy~l! · prządek i tkaczy. Nie podo· 

: 1s.U-· mu. się iiawet fachowcy, przy· 
lsyli . z zabóru pruskiego, spod Po­
Zft~i'- czy_ Wąbrzeźna. Pan prezes 

zakazał ·stanowczo nadawania do.pt· 
ków i placów „miejscowym" rę.Ko· 
dzielnikom. Pan prezes kochał się 
w zagranicy. Kto nie umiał mówić 
po polsku - choćby złodziej, czy 
rozbójnik - był mu milszy od 
„swojego człowieka''. 

Jednym z pierwszych „fachow· 
ców" - sprowadzonych przez pre­
zesa Rembielińskiego, był niejaki 
Daniel ILL. Pan ILL podał się za 
„wielkiego znawcę drukowania per­
kali, blicharza i folusznika". Rem· 
bieliński uczepił się go „rękami i 
nogami". Już nazajutrz po przyjeź· 
dzie wypła<;ono ILLOWI 15 tysięcy 
złotych polskich na budowę far· 
biarni i blichami. ILL zaczął urzą· 
dzać „posesje dla osmalania perkali 
i dom foluszowy". Po pierwszej po· 
życzce - nadeszły dalsze. Pan ILL 
chował pieniądze do kieszeni i 
zbierał od miejscowych ręko.dzięl· 
ników towary celem · „osmalenia 
i wykończenia, aby przew.vższafy 
towar, sprowadzany z zagr!ląicy", 

I oto okazuje się; te ten Wiełlłi 
„fachowiec i specjalista" - jest 
zwykłym rz1!zimieszkiem, że aa •i· 
czym się nie zna, że nifdy nie miał 
do czynienia z łolUszami i maglami. 
Jednym słowem był to oszust, któ; 
ry naciągnął skarb Królestwa aa 
krociowe sumy. 

Do Warszawy posypały się skar· 
!fi. ILLA przepędzono, a zak,ład „wy• 
budowany" przez niego oddano pod 
opiekę burmistrza. 

Pan Rembieliński stanowczo nie 
miał szczęśliwej ręki. Następny ie· 
go protegowany - pan Tytus Ko· 
pisch - znów okazał się szalbie· 
rzem i zlcdziejem. 

W dniu 12 lute~o 1828 r. rząd 
Królestwa na skutek poparcia ze 
strony prezesa Rembielińskiego po· 
darował panu I<opischowi zakład 

· J:il - Cl całą .ęnergią i z.apałem przyczy- ka~y ~arodowej tei:isist?w: o_dby-
~fOcie~ćż.{,"·~faz ''"~;,' ~ }>u<lynkami, Rada Administracyjna wysłała niiać się nadal do realizacji zadań wa3ą się w .w ~rsza wie ellmm~?Je w 
wartości · o~ła· 80 tysięcy złotych na miejsce kontrolerów. Kopisch u- Pla.nu 6-ietniego. celu wyłonie?ia . r eprezentacJ.1 . nr. 
polskich, ··-któi11. to su.mę · Kopisch rz·ądził ~ię jednak znakomicie: pew· · \mecz ze Szwa3car1ą o puchar Davisa. 
zobowiązał się ·' ·zwrócić w ci11.gu lat ną ·część fabryki przepisał na imię *' * W pierwszych sp-0>bkaniach Hebda 
dwhdziestu. Na „uruchomienie" za· swej żony Emilii. (Od niej to dzi· . * pokonał Piątika 6:2, 1:6, 6:1 oras 
kładu · · dart-o panu · Kópischowi do' siejsza ulica 8 Marca otrzymała na- ' • . wygrał z Radziem 8:6, 6:2. RadZiCJ 
ręki dalszych 30.000 'żłp. Podaro· zwę Emilii). Pani Emilia zaś sprze· Referat tow. Kazm~ercrz.ak~ w_ywo- przegrał i·ównież z Olejnise;ynem 
\\'.ano ~u _ró.}Vnjeż . olbr;.zym_ią sumę dała „swoją''. fabrykę braciom Hen· łał u ~~ucha:2Y duze wr·~zeme. _w 7:9, 5:7. Piątek pokonał Chyt1·~w· 
346.666, złp, 20, gr. w, po~taci zwol~ rykowi i Jakubowi Petersom. dyskuSJl zabierało głos waelu .dz_ia- skiego 1:6, 6:2, 6:4. Eliminacje trwać 
nień od c!~ , wszelkich . . towarów, · ' łac_zy oraz czynn.yc~ ea~odnikow, będą do niedzieli włącznie. 

· Tyh1s Kopisch ,,nabrał'" i-.ząd kt zy k ywal ze aikcJa WKKF sprowadiałl' c!t. prz~z . p. _Kopischa ,z .or. ws az ~· . . · Skład drużyny IJ!nlskiej na mecz 
2;agranicy . . do .Kcplestwa~; : fozwolono Królesi.wa P.olskiego ria zawri>,)ną pqwmna sp0Dtow1 łodrz.lc1emu ułą.t- ze Szwajcarią ustalony zostanie 30 
mu na przywi.ezienie . z . zagranicy na owe czasy sumę, sięgająĆą mihq- wić drogę do całkowitych, nie tylko bm. . 
przędzy ' ba,~1:łnianej. be:1; cła na na złotych polskich. Naleiność • ta zewnętrznych, ale i wewnętrrmych W dniu 1 Maja najlepsi · teilisi~ci 
· . · k t z k ' d · zóstała przez władze „um'orzof\a". pr~emian. t · h k h n1eogr;i.mczo1ią Wll ę. a az e.go Pan prezes Rembielińsk.i .podobno wys ąp1ą w grac po ·azowyc . na 
sprówadzońegp z ·z.agranicy. rolrotni- · . (Kr.) karta.eh Spójni w Parku Szkolnym. 
ka.fachowca' wypłacano ·· panu Ko- dołoż)ł do tej "afery - ze swe) 
pis eh owi : 60' 'złp. Opró.cz .. owych se· prywatnej szkatuły, znaczną sumę 
tek tysięcy ' złotych ·. otrzymał pan złotych polskich". 
Kopisch bezp.łatnie terytorium mię· Następnym pufilem prezesa Rem­
dzy ul.. Emilii, P(zędzałnianą a· Gór· bielińskiego by inny „fabrykant" 
ny,m Rynkiem, o , obszarze 87 mórg, zagraniczny - Chrystian Fr;dery)ic 
US prętów i -30 stóp, które wy dar· W endiscłl. Ten zdołał nabrać skarb 
tp miejscowym chłopom . b.ez od· pa.ństwa na sumę około pół mili~ma 
szkodo~aJ,tia~ złotych polskich. 

Pan Kopiscli w 4a!si;ym ciągu nie • • * 
Zasypi°af . 2r.lusił'k •w' . pÓpiel~: 'Budo• '' > ' • '· 1 

• ' ' H ' - " '· " '· ' 
" 

wał fabryk~: ale wołał bez' prz~r· Przybywali do Lodzi na wózkach, 
k' lk h · '1 ciągnionych przez psy - otrzymy· 

w_y 0 'nowe„P,0.~iczJd t<łtY.P . . ~Ą ~y wali ntki tysięcy złotych pożvczek 
nie spłacl'ł). W aktacK adm1n1st a· ' 
cyjnych KróTestwi Polskiego wid· na „rozpoczęcie przemysłu". Nie-
nieja. wci11.ż nowe pozycje. Co kilka którzy dla „wielkyego ubusstwa'', 
miesięcy przyznawano. ·Kopischow.i.: uzyskiwali· zasiłki doraźne, jes:-.:cze 
raz 30 tys. złp . ,, innym _ razem 90 przed „rospoczenciem pertrak.~ll· 

· ł ł oyi'. Przyznawano im · bezphtnie tys. z p.,. to. znowu · „wyp ac:ono . lk' ł · · · d 
wi..Lsża. sum• oszus.towi'\ (1!20.000 wie 1e po ac1e z1em1, rzewo z lfl-

'i" " sów państwowych na ,;budÓwę 
złp.). · · '· . . · " Obd . h warssz~ntow . arzano 1c przy· 
Ogółem do rąk tego wytrawnego 

złodzieja WJ?adłe. zawrotna na ·owe 
czasy suma 7?3. 707 _złp,' i 25 groszy. 
Nadszedł r9k 1832,. kiedy -to Ko· 

pisch miał zacząć spłacać uzyskane 
kwotY.. , I.' tutaj , ów. wyrafinowany 
oszust zaczął udawać ·,niewiniJ,tko. 
Jakże można od niego udomagać się 
pieniędzy? On nikomu nic nie. wi­
nien! Zakład .. szedł podobno dobrze, 
ale KoP.isch <l'i~~ędzy llie m..a! 

wilejami, nie znanymi tutejszym 
pri-;ądkom ani tkaczom„: 

Jedni zgarniali· pieniądze i wv­
wozili je za ~ranicę, aby już więpęj 
nie wrócić. ' Inni wpadali na MŻńe 
szalbiercze pomysły bogacenia, si~ 
i ' gromadzenia m1l;onów i pot.osła· 
wali w Lodzi, by tuczyć się krwią 
i potem mieszkańców naszego mia· 
sta 

HENRYK RUDNICKl• 

IV · Międzynarodowy Wyścig . Pokoju 
" Rudeho Prava" „T rybuny Ludu" . 

W środę przybyła do Pragi samo­
lotem kolarska drużyna Polonii fran­
cuskiej, która weź.mie udział w wyś· 
clgu ~~larskim .Praga - Warszawa. 
Kierownikiem reprezentacji jest Al. 
Słoma. 

Go,$c_i po\s).dch, . z . ;E:rancji powitali 
na lotnisku praskim przedstawicie­
le Sokoła czechosłowackiego z pre­
zesem Truhlarem na czele, przedsta· 
wiciele ambasady RP w Pradze oraz 
członkowie polskiej drużyny kolar­
skiej. 

* "' * W środę Komitet Organizacyjny 
Wyścigu Praga. - Warszawa otrzy· 
mał zgłoszenie 10·1)S()bowej repre­
zentacji kolarzy duńskich, którzy 
przybędą do Pragi w sobotę, względ-

cigu Praga - Warszawa ud•ały sit 
do zakładów przemysłowych, któ.re 
przyjęły patronat nad poszczególnf-
mi reprezentacjami. · 
Drużynie polskiej zgotowaH ser• 

decz.ne przyjęcie pracownicy za.kła• 
dów „Tatra" w Pradze - Srnicho­
wie. Kolarzy polskich z Francji po­
dejmowali robOtnicy zakładów prze­
mysłu szklarsldego w Podebradach~ 

Start międzynarodowego wyścigu 
pokoju Praga - Warszawa . odbędzie 
się z zakładów przemysłowych ,,Ta· 
tra" w Pradze, których załoga wy· 
konała w 130 proc. l·Majowe zobo­
wiązania produkcyjne i zajęła pierw• 
sze miejsce we współza wodnictwi• 
w okręgu praskim. 

nie w niedzielę. Drużynę duńską G' ł d ZSRR tworzyć będą: Joergenqsen, Jensen, rmnas ycy szwe zcy w 
Brnechen, Oestergaard, Hansen, MOSKWA. - Do Moskwy przy• 
Bengtssen, Roepke, Olsen, Jacob· był zespół gimnastyków szwedzkich. 
sehn i Andersen. którzy pierwsze spotkanie w ZSRR 

* " * \ rQzegrają 7 maja br. · 
. W czwarte~ 26 bm. wszystkie dr~· Szwedzi rozpocz~li treningi p1·zy­
zyny kolarskie, 11głoszone do wys- gotowawcze na sali. · 
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W 1892 r. iwięto n1ajowe w Łodzi przerasta w potęiny eześcio· ·· . . szy wypadek interwencji wojska na terenie fabrycznym. Zaciskano 
dniowy strajk ·pGwszechny. Polska klasa rCJbotnicza ruęmal od ko· . ·. . -LEON ·CQMOl/CKI { zęby stojąc przy warsztatach. Ci, któr zy w czasie zajścia zdąż.yU 

·, ._ie_hki swe10 samodzielnego ~oju · politycmego . wnosiła azczo1łr-, ' · • . wydoSJać się poza bramę, nie wrócili już tego dnia do pracy. Ta~ . 
wkład bojowy de międzynarodowego dorobku rewolueyjnego rocht r s· TR' AJK. ,ki.eh strajkujących było około dwustu. 
iro~otniezego. BOLESŁAW BIERUT. ł ~ ł ł •. '.'.· .~ . ' Nazajutrz, kiedy stary, Poznański·senior, swoim zwyczajem ob· 

:\j.>~:~ chodził z laską hale fabryczne, robotnicy otoczyli go na podwórzu. 
: Ił ' Ządali zwolnienia zatrzymanych wczoraj towarzyszy pracy, ·a także 

Pt-zed przerwą obiadową grupa robotników zebrała się pl'zy 
.bramie dok0ła portierni, zamykając wyjście. tądali _rozmowy z fa„ ·. 
hry~ante,m., Z biura. wybiegł starsey, syn Poznańskiego; Ignacy, 
i<~"1ołął· ~ą.ci_skając pięści! 

· ~ .. Co ·to za jarmark? 
·--

O eo chodzi! 
Z tłumu wysunął się młody 

r-0botnik. 
- My tu radzimy" ..:... powie­

dział - co robić, jasnie panie, że. 
by nasze matki i 4zieci oduczyć 
żryć. Bo sami już dawno suchy 
chleb · wodą z waszych sadzawek 
popijamy. 
Poznański przez chwilę przyglą­

dał się ponurym twarzom robotni-
ków. · · · 

- Nie jestem jaśnie panem -
odparł sucho. - Dobrze w1ećie; że · ' 
moJ OJCtec od t~acza. zaczynał. 
żarty sobie stroicie, czy co?! 

- Jeżeli tu kto żartuje, to chy· 
ba pan„. A jeśli na serio do po· 
krewieństwa z nami się przyzna-

. . jesz, czemuż traktujesz robotnika 
for~j Qd :psa·?! -:- mówił tim sam robotnik, coraz l?ardziej podno­
a'qc głos. ..,.,...- W Widzewie u Kunitzera lepiej płacą„ . . i u Scheiblera 
też: .. Oni 'mógą; · a ty .n,ie„. Twój ojciec nieg\iyś może był tkaczem, 
tego nie .wiemy, ale teraz jest - wiesz kim? - szak~lem kapaa­
limn1:1„. 

· Poznański cofnął się i namacał nogą stopień schodów prowa-

dzących do..biura.: Z~c~ął,posuwaG się w tył po schodach stopień po podwyżki płac. Fabrykant oglądał się na wszystkie strony, uderzał 
.stópniu, węiąż je~ztlze ~ o.bróc-0ny · twarzą· do robotników. Tęgi, po· laską o kamienie, chcąc przemówić. A kiedy przemówił, zn(>w za· 
chylony naprz9d, 'jak byk. gotowy do ·ataku. groził kozakami. · 

·_ Buntować ' się ' wam zachciewa! Człkajcie!.„ - oddychał - A·a! Widzieliście, co było wczoraj„. Chcecie jeszcze '.„ ·Ja: ' 
ciężko. - Czy tak· prowadzi się pertraktacje! To gwałt, szantaż„. wam„. - mówił do nich jak do dzieci, których postępowanie ~a;;iu- · 
Wybierzci~ ąelegatów, z-n imi porozmawiamy, tam - w biurze. Kto guje na karę. 
tu z , y;as _ pi,e~szy?„ • - Daj spokój„. - Nie widzisz, z kim gadasz ?.„ - mówili' do 

Zgodnie- z ; plotką, która już nazajutrz zaczęła krążyć pó ' ca.ł~j siebie robotnicy. 
L-odzi, a . którą . ze : ~zczególnii, satysfakcją powtarzał jeden z głów- . Tegoż dnia Ignacego Poznańskiego wezwał do siebie policmaj- ·• 
nych akcjontlh~szów ·,kónktir~ncyjnej firmy K. Scheiblera, Herbst :;:ter Danilczuk. 
- w ·odpo:wi.~dzi n.a , tO _pytanie Poznańskiego .wystąpił naprzód je· . Biuro policji mieściło się na Zawadzkiej, obok bo.telu Man· 
den z robotników i z~ słowami: „Jam pierwszy„." spoliczkował fa- teuft1a. Policmająter, korpulentny , wąsacz ·Z wystawą medali .na 
orykanta. · piersiach, witając Poznańskiego zaintonował śpiewnym basem: " 

· Wpadłszy do biura' · Ig11acy Poznański porwał membranę · - - Cóż tam u was za bunty ?„. 
aparaty· telefoniczna· posiadały jeszcze wówczas o·ddzielne mem- - Jak mam to rozumieć, Mikołaju Arseniewiczu? Bunt_u~ą. sie rQ-
br&ny ' w · ~ormie' ·.ąlfrij,głych · muszelek ' ~ fzucił. ją na stół szepnął dotnicy, a ja„. ~ rozłożył ręce zdetonowany Ignacy. ·· „ ' 

Vacąc; głos i;i,B. ~cliwii~.:· . . . ', · , . . · - Wy, wy„. Dla nas istnieje przed~ wszystkim firma; która · 
"~ ·Połąą.zY,~ z: naeielnikfem.„ policji... odpowiada za wewnętrzne życie fabryki... Ot, drogi nas.z P!lll-' Ęd-_ 
Ręka, Op$.rta o st&ł, drżała mu silnie. ro und niewątpliwie też to potwierdzi... Nieprawdaż ?„. Ot, proszę„: ,' 
- Tak _;: ~rzy~nął do . tuby. - Tak„. tu fabrykant Poznań- Poznański dopiero z przykrością zauważył Herbsta, który sie: .:; 

ski.„_ dz,iał zagłębiony w fotelu i jakby podkreślając swoją lekcewa~4cą 
· - ~ ., . , ·* • * obojętność w stosunku do jego osoby całą uwagę poświęcił grubej 

„.Dziesię.ciµ · ~Q,z1;1ków · wi>adło na podwórze fabryczne harcując ·· warstwie popiołu na końcu cygara, które palił. · 
rl.i i>.ąrskaj~ych k~niach, wywijając nahajkami na prawo i na lewo. - „Kreatura" - pomyślał z pasją Poznański. .., . 
Pomagali im strażn~cy, którzy . również rzucili si~ do rozpędzania - Ot, .panie Poznański - prawił policmajster, jedną ręką gła."' ,:~· 
iadżL:. ·Po paru ~in.utach J;>Odwór~e . opustoszało„ Młodeg~ .robotni· dząc wąsa, drugą zaś - pbichną a jednak mocną _,. uderzajl},c ; 
Je&, który roż~aw{ał z '.Poznańskim ·. i dwóch. innych·. z bielnika, pro- o biurko. - Robotniczy element niepewny, ale nie wolńo draznić 
wa'dż~no w . &tremę l;>iura„. by ka„. Cygarkiem może pan się uraczy? .„ 

_ Atak kozakó!Jl'. _ podziałał oszałamiając~. Był to bówiem pierw· · . 2 Dziękuję - posępnie odparł Ignacy. (d. c. n.) 
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